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W bieżącym roku, na apel
Światowej Rady Pokoju obcho­
dzimy 250 rocznicę urodzin zna 
komitego komediopisarza wło­
skiego Carlo Goldoniego. Wiele 
teatrów polskich wystawiło już 
na swych scenach komedie te­
go pisarza. Teatr Ludowy w 
Nowej Hucie gra „Sługę dwóch 
panów", Teatr Ziemi Łódzkiej 

— „Osobliwe zdarzenie".
Teatr Polski w W arszawie 
przystąpił do prób „Gburów" 
w reżyserii J. Warneckiego; 
Teatr Ludowy przygotowuje 
„Sługę dwóch panów". Reżyse- 

» ruje Z. Sawan. Na zdjęciu: 
Carlo Goldoni.

Ratyfikacja 
układu 
polsko-japońskiego

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa ratyfikowała 

układy między Polską Rzeczy­
pospolitą Ludową a Japonią o 
przywróceniu normalnych sto­
sunków dyplomatycznych i za­
kończeniu stanu ?ojny między 
obu państwami. Z tej okazji 
marszałek Sejmu PR' Cz.
■Wycech wystosował depeszę do 
przewodniczącego japońskiej 
Izby Panów,

„Chciałbym wyrazić nadzieję, 
że stosunki między naszymi kra 
jami będą rozwijać się w du­
chu przyjaznej współpracy, słu­
żąc w ten sposób sprawie umoc 
nienia pokoju, który jest współ 
nym celem naszych narodów.

Kardynał Wyszyński
6 maja
uda je się do Rzymu

Jak już donosiliśmy przed 
kilku tygodniami ks. kardy­
nał Wyszyński wraź ż kilku 
polskimi biskupami udaje się 
w maju br. do Rzymu. Obe­
cnie, jak podał „Tygodnik Po 
wszechny” ustalona już zosta­
ła data wyjazdu 
br.

W podróży ks. 
Wyszyńskiemu 
będą: ks. Michał 

na 8 maja

kardynałowi 
towarzyszyć 
Klepacz, bi-

skup ordynariusz łódzki; ks.
Antoni Baraniak, biskup 
fragan gnieźnieński oraz

su- 
ks.

prałat Władysław Padacz, ka­
pelan kardynała. Delegacja 
Episkopatu Polskiego wiezie 
do Rzymu kopię obrazu Ja­
snogórskiego, który umieszczo 
ny będzie w jednej z kaplic 
Bazyliki św. Piotra. Delega­
cja we/mie udział w uroczy­
stościach 40-łecia konsekracji 
biskupiej Papieża Piusa XII.

(Łh.)
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III Zjazd LPZ w Poznaniu

i

Liga Przyjaciół Żołnierza spełnia poważną 
rolę w życiu naszego kraju, służąc za­

szczytnej sprawie umacniania obronności na­
szej Ojczyzny, utrwalania jej wolności i nie­
podległości. Słowa te, wyjęte z referatu obra­
dującego dzisiaj III Wojewódzkiego Zjazdu LPŻ 
w Poznaniu, najlepiej obrazują zadania, stojące 
przed tą organizacją.

Poznańska LPŻ nie zawsze pamiętała o tej 
dewizie. Pojawiły się poważne braki i niedo­
ciągnięcia. Podejmowane przez prezydium 
uchwały zmieniane były według własnego uzna­
nia, wypaczono rolę kolektywnego kierownic­
twa, zniechęcenie ogarnęło wielu działaczy. 
Nie pozostało to bez wpływu na stan organi­
zacyjny. Typowe objawy rozprzężenia pojawiły 
się w powiatach: Międzychód, Szamotuły, 
Czarnków, Chodzież, Poznań i innych. Do tych 
i innych niedociągnięć ustosunkowało się 
III plenum w listopadzie ub. roku i od tego 
czasu datuje się zmiana na lepsze. Poprawiła 
się praca organizacyjna, nastąpiła aktywizacja 
kół i klubów specjalistycznych, zrehabilitowano 
wielu ofiarnych działaczy. Do usprawnienia 
pracy LPZ przyczynił się również rozdział Za­
rządu Miejskiego LPZ na 5 dzielnic, dzięki cze­
mu aktyw poszczególnych dzielnic poczuł się 
gospodarzem na swoim terenie.

W 1955 roku organizacja wojewódzka LPŻ 
liczyła 2531 kół z 127 545 członkami, a w dniu 
31 marca br. — 2042 koła i 94 382 członków. 
Z danych tych wynika, że zmniejszyła się ilość 
kół i członków, skończono bowiem z fikcją i roz­
poczęto pracę na realnych podstawach.

Poważne osiągnięcia w okresie sprawozdaw­
czym zanotować trzeba na koncie szkolenia 
Wprawdzie w niektórych dziedzinach plany nie 
zostały zrealizowane, jednak ilość przeszkolo­
nych osób jest poważna. Systematycznie wzra­
sta ilość klubów ogólnowojskowych, wiejskich,

W maju 
ogólnopolski zjazd 
rzemiosła

WARSZAWA (PAP)
W dniach 5 i 6 maja br. w 

sali Domu Rzemiosła w War­
szawie odbędzie się ogólnopol­
ski zjazd rzemiosła. W zjeździe, 
na którym podsumowana zosta 
nie działalność rzemiosła w mi 
nionym dwunastoleciu oraz o- 
mówione będą kierunki jego 
dalszego rozwoju, uczestniczyć 
będzie 270 delegatów z całego 
kraju.

Cena 50 gr

MAŁA OLIMPIADA „GŁOSU*

sir. 4

Rok XIII Wydanie AB Poznań, nledziela/poniedziałek 28/29 IV 1957 Nr 100 [4120)

TEŁ

WIELKOPOLSKI. _____ _______________________________ .

Niedzielny
remanent

Nakład 102 652 Dziś o godzinie 9,30 
na Stadionie im. 22 Lipca

W przemówieniach posłów

dominują akcenty ogólnospołeczne
(Od. warszawskiego przedstawiciela „Głosu")

Im głębiej w las — tym więcej 
drzew... W miarę rozwoju sejmo­
wej debaty przybywa tematów, za­
haczających o najróżniejsze dzie* 
dżiny życia społecznego w naszym 
kraju. Wiele spraw poruszanych 
przez posłów dotyczy już nie do­
kumentów, nad którymi toczy się 
dyskusja — prawdopodobnie nie 
ma już z czego dodawać, ani z 
czego ujmować w tegorocznym pla 
nie gospodarczym i budżecie pań­
stwa — wnioski i postulaty zamie­
niają się więc w ogólną dyrekty­
wę społeczną dla rządu na rok 
przyszły i następne lata. Ale są 
też dezyderaty, których realizacja 
nie wymaga ani dodatkowych pie­
niędzy, ani nowych maszyn, a je­
dynie dobrej woli i właściwej or­
ganizacji.

Oto pos. GABRTŁ ze Stronnic­
twa Demokratycznego podaje, o- 
mawiając sprawę spekulacji, że w 
roku 1956 prokuratorzy na terenie 
całego kraju otrzymali ponad 25 
tysięcy spraw o przestępstwa spe­
kulacyjne, z których 38 procent 
uległo umorzeniu. Obecnie wkra­
czamy w nową fazę walki ze spe­
kulacją, wciągając do niej szeroki 
aktyw społeczny, ale bezpośrednia 
kontrola i ściganie nadużyć ze 
strony tak zwanego „cąynnika” 
ma rację bytu o tyle, o ile dla 
tego typu społecznej kontroli stwo 
rzone zostaną przepisy, wyraźnie 
precyzujące zarówno formę i treść 
kontroli, jak też jej metodę i za­
kres. Kontrola społeczna, złożona 
w dużej części z niefachowych w 
dziedzinie obrotu towarowego 
przedstawicieli organizacji spo­
łecznych i zakładów pracy nara­
żona Jest bowiem na oszukiwanie 

jej i zbywanie wykrętami przez 
speców handlowych, pragnących 
zarobić nie zawsze uczciwą drogą.

Co dominowało w charak­
terze wczorajszej dyskusji sej 
mowej? — Przede wszystkim

Po 35 latach
znów wydobywamy 
siarkę

WARSZAWA (PAP)
Rozpoczęcie eksploatacji poi 

-kief siarki stało się wreszcie 
faktem dokonanym. W poło­
wie kwietnia br., po wielomie­
sięcznej pracy górników, pra­
cowników instytutu kwasu siar 
kowego i nawozów fosforo­
wych, przedsiębiorstwa budo­
wy kopalń surowców chemicz­
nych i innych przedsiębiorstw 
dotarto do złoża siarki w tzw. 
doświadczalnym wyrąbisku 
górniczym w miejscowości 
Piaseczno w pow. sandomier­
skim. Do chwili obecnej wy­
dobyto kilkanaście ton rudy 
siarkowej.

W ten sposób zapoczątkowa­
ny został nowy okres górnic­
twa siarkowego w Polsce. Na­
leży przypomnieć, że przed 
przeszło 35 laty zaprzestano w 
Polsce eksploatacji siarki, któ­
rą wydobywano wówczas me­
todami chałupniczymi. 

motorowych. Doskonałe wyniki osiągnięto w 
szkoleniu motorowym, łączności, krótkofalar­
stwie, kajakarstwie, żeglarstwie i innych.

Pobieżna analiza odcinka szkoleniowego po. 
zwala żywić nadzieję, że końcowe wyniki będą 
pozytywne. Szczególnie dużą popularnością 
cieszy się wśród naszego społeczeństwa strze­
lectwo. Dowodem tego jest systematyczny 
wzrost liczby klubów ogólnowojskowych. I tak 
w 1955 roku było ich 18, w ub. roku — 22, 
obecnie — 24. W klubach tych 850 członków 
uprawia sport strzelecki.

Podstawą szkolenia motorowego są kluby 
motorowe, których jest 22 z 1300 członkami i 
5 sekcji. Powiększyła się również poważnie 
ilość sprzętu.

Oto kilka dalszych cyfr: w łączności radio­
wej przeszkolono prawie 200 osób, przewodowej 
— 211, w krótkofalarstwie w ciągu ostatnich 
dwóch lat — 108 osób, pływaniu — 425, kaja­
karstwie — 557, modelarstwie szkutniczym — 
172, żeglarstwie — 834. Obecnie w województwie 
istnieje 11 klubów z 15 sekcjami żeglarskimi, 
12 kajakowymi, 7 pływackimi, 3 motoro-wod- 
nymi i 9 modelarskimi.

Aby właściwie wypełniać swoje zadania i 
usunąć niedociągnięcia. Konieczne jest między 
innymi zwrócenie uwagi na rozwój klubów 
wiejskich, uaktywnienie podstawowych ogniw; 
zaostrzenie kontroli i zwiększenie troski o spo­
łeczne mienie organizacji, przestrzeganie zasad 
kolektywnego kierownictwa i praworządności 
statutowej. Wprowadzenie tych wniosków w ży­
cie, podnoszący się stale poziom pracy organi­
zacyjnej, krzewienie wiedzy wojskowo-technicz- 
nej i rozwój sportów o charakterze obronnym 
będą gwarancją, że poznańska LPŻ wywiąże 
się należycie ze stojących przed nią zadań. 
I tego jej w dniu Zjazdu życzymy. (v)

i

silny akcent krytyczny więk­
szości przemówień. Niektóre 
wystąpienia dotyczyły wpraw 
dzie spraw już bardzo dobrze 
znanych; ograniczały się do 
stwierdzenia, że niszczeją poi 
skie lasy, że wieś ma za ma­
ło narzędzi i maszyn, że brak 
mieszkań i materiałów budo­
wlanych, że ciężka jest sytua­
cja rencistów i emerytów, że 
kwitnie brakoróbstwo. Wielu 
posłów jednak krytykowało 
również i te przejawy naszego 
życia, które świadczyły o pew­
nych niekonsekwencjach i za­
hamowaniach na październiko­
wej drodze do socjalizmu.

Posłowie Kisielewski 1 
łakowski domagali się 
większej jawności życia 
litycznego i społecznego.

Ko- 
np. 
po- 
Ja-

ko przykłady zahamowań w 
tym zakresie wskazywano na
bardzo skąpe informowanie 

(Ciąg dalszy na str. 5)
o-

B. wicepremier 
węgierski 
skazany na 16 lat 
więzienia

BUDAPESZT (PAP)
Jak podaje węgierska agen 

cja MTI, sąd najwyższy Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 
skazał na 16 lat więzienia 
Mihaly Far kasa za poważne 
łamanie praworządności w 
toku działalności służbowej.

W pierwszych latach po 
wojnie Farkas zajmował sta­
nowisko ministra spraw we­
wnętrznych. a następnie mi­
nistra obrony. W latach 
1950—53 Farkas sprawował 
funkcje wicepremiera.

Centrala handlu
zagranicznego
spółdzielczości pracy

WARSZAWA (PAP)
Długotrwałe starania Cen­

tralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy o utworzenie sa­
modzielnej centrali handlu za­
granicznego spółdzielczości 
pracy zostały uwieńczone 
wstępną zgodą kolegium Mini­
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go. Przy CZSP powołane zosta 
nie samodzielne przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego, któ 
re działać będzie na podstawie 
koncesji ministra handlu za­
granicznego. Działalność swoją 
rozpocznie ono najprawdopo­
dobniej już w Mpcu br.

organizowana przez redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego" i POZLA.

Oprócz biegów przełajowych, które otworzą te­
goroczny sezon lekkoatletyczny, ujrzymy pokazy 
szeregu innych dyscyplin sportowych. Między in­
nymi JANUSZ SKUPNY zapowiada:

prób? pobicia rekordu Polski w skoku m(L
Bilety w cenie: 5,— i 1,5 zł do nabycia w dniu 

imprezy (od godz. 8) wyłącznie w kasach stadionu.
Na stadionie sprzedawany będzie dokładny pro­

gram imprezy (cena 2 zł), w którym znajduje się 
kupon na nasz

KONKURS SZCZĘŚCIA

W walce z chorobami wenerycznymi
(Inf. wł.)
Ostatnie posiedzenie Komi­

sji Zdrowia WRN, które od­
było się 26 bm.' w Poznaniu,

+ na taśmie 
dalekopisu*
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W POŁOWIE MAJA
zamierza udać się do Polski 
trzyosobowa delegacja re­
prezentująca fundację For­
da w celu omówienia z od­
nośnymi władzami polskimi 
sprawy właściwego zużytko­
wania sumy 500 tys. dola­
rów, przyznanej przez tę 
fundację na najbliższy okres 
roczny na stypendia, wysył­
kę literatury fachowej itp.

JEDYNY W POLSCE 
HAREM

3 XVIII wieku, który istniał 
ongi w Grabkach Dużych 
(województwo kieleckie) zo­
stanie odbudowany. Pałac, 
którego — jak tradycja gło­
si — fundatorem był Stani­
sław Rupniewski, kasztelan 
Mologóski, swego czasu po­
seł w Turcji, gdzie ponoć 
przyjął mahometanizm — 
przeznaczony jest obecnie do 
adaptacji na cele społeczne.

GROŹNY POŻAR 
wybuchł w zakładach wy­
twórczych przy ulicy Jagiel­
lońskiej w Warszawie. Mimo 
szybkiej akcji dwóch sekcji 
5 oddziału Straży Pożarnej 
ogień strawił urządzenia su­
szami zakładów.

CENNY DAR
dla Muzeum Narodowego w 
Warszawie przekazała Nina 
Andrycz - Cyrankiewiczów a. 
Są to figurki z brązu w sty­
lu khmerskim, przedstawia­
jące orkiestrę kambodżań- 
ską. Figurki te Nina An­
drycz - Cyrankiewiczowa o- 
trzymała w prezencie od 
królowej Kambodży. 

Pierwszy Wej. Komitet 
Frontu Jedności Narodu

KATOWICE (PAP)
Wojewódzka Komisja Porozu­

miewawcza Stronnictw Politycz­
nych w Katowicach podjęła u- 
chwałę o powołaniu Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu. Uchwała zobowiązuje rów 
nież komisje porozumiewawcze w 
miastach i powiatach do powoła­
nia miejskich i powiatowych komi­
tetów Frontu Jedności Narodu, a 
na terenie obwodów i gromad ob­
wodowych 1 gromadzkich zespo- 
iWw aktywistów.

poświęcone było szczególnie 
ważnemu zagadnieniu, jakim 
jest sytuacja epidemiologicz­
na w zakresie chorób wene­
rycznych na terenie woje­
wództwa.

Okazuje się, że nierówno­
mierne obsadzenie terenu spe­
cjalistami utrudnia prowadze­
nie energicznej walki z kiłą 
i rzezączką. Brak tairże szcze­
gólnie w terenie odpowie­
dnich sił pielęgniarskich. Osta 
tnie dane wykazują, że szcze­
gólnie w Poznaniu wzrosło na 
silenie zakażeń. Podobnie zre­
sztą w Ostrowie i Pile. Refe­
rent — kierownik Woj. Przy­
chodni Skórno - Wenerologi- 
cznej : dr Andrzejewski o- 
mówił także sprawę zachoro­
wań na wsi i w małych mia­
stach, organizacyjne mo­
żliwości zwalczania chorób 
wenerycznych na terenie Po­
znania oraz zapowiedział na­
silenie akcji profilaktyczno - 
propagandowej w maju br. O- 
żywiona dyskusja toczyła się 
szczególnie wokół poruszone­
go marginesowo zagadnienia 
prostytucji w Poznaniu.

Wnioski z posiedzenia 
tyczą zarówno pobudzenia 
cjatywy społecznej w celu 

do- 
ini- 
wal

ki z prostytucją, jak i utwo-
rzenia nowego zawodu: 
stentek społecznych, 
"stworzenia w Poznaniu 

asy- 
oraz 
sa-

modzielnych poradni specja­
listycznych przy poszczegól­
nych obwodach i powołania 
inspektora lekarskiego z za­
kresem działalności na teren 
całego miasta. (San)

Abu Nawar 
mówi o spisku

(AP1)
Byjy szef sztabu armii Jordań- 

skiej, gen. Ali Abu Nawar, który 
przebywa obecnie w Damaszku, 
złożył pierwsze oświadczenie po 
przybyciu do Syrii. Oświadczył on, 
że miesiąc przed wybuchem obec­
nych wydarzeń przyszedł do niego 
amerykański attachć wojskowy, 
pułkownik Swinny i rozmawiał z 
nim na temat doktryny Eisen­
howera. Zapytał go, czy Nawar 
gotów jest stanąć na czele rządu 
wojskowego, który rozwiązałby 
parlament i przyjął doktrynę 
Eisenhowera.

„Natychmiast odrzuciłem tę pro­
pozycję, zwracając uwagę pułkow­
nikowi Swinny, że tego rodzaju 
zamach stanu mógłby spowodo­
wać masakry w kraju, co nie 
byłoby chyba w interesie Stanów 
Zjednoczonych".

Generał Abu Nawar dodał, że 
„kola pałacowe", a przede wszyst­
kim obecny minister spraw zagra­
nicznych w rządzie Haszemasamlr 
Rifai czynił mu analogiczne propo­
zycje, obiecując jak najpełnta)ae« 
poparcie.



List z Czechosłowacji HLINOBETON
— Hustopece na Morawach słyną ze świetnego wina — po­

lecają mi koledzy z brneńskiej gazety „Rovnost“.
— Owszem, lubię wino — wybierzemy się tam.
Bratysławską autostradą, zawsze między rzędami drzew 

owocowych i białych, charakterystycznych dla szos Czechosło­
wacji słupków przydrożnych, zdążamy ku Niżnym Morawom 
— ojczyźnie białego moraicskiego wina. Dotąd widziałem je 
tylko w sklepach w Brnie — od Id do 20 koron za litrową 
butelkę. Jak smakuje — zobaczymy.

Modrzyce przywitały nas 
wyniosłym kominem ce­

gielni.
— Tu wyrabia się bloki z 

cegieł — powiedział Olda.
— Nie rozumiem po co to 

używacie?
Tak rozpoczęła się rozmo­

wa o materiałach budowla­
nych. Powiedzieliśmy sobie 
wszystkie „za i przeciw*1 blo­
kom z cegieł, oplotkowaliśmy 
gazobeton i inne prefabryka­
ty, gdy mój towarzysz znie­
nacka zapytał:

— A znasz hllnobeton?*)
Nie znałem, więc pytam. — 

Co to? Olda mówi — Zoba-
♦) czyli glinobeton.

czysz! — i milczy. Gdzie i kie 
dy zobaczę?

Hustopece są — jak wię­
kszość takich miasteczek na 
Morawach — bardziej podob­
ne do dużej wsi niż do powia 
towego miasta. Sznury parte 
rowych domków tworzą ulice, 
jedynie w rynku, wokół ko­
ścioła i starego pomnika wi­
dać piętrowe budynki. W jed 
nym z nich mieści się Powia­
towa Rada Narodowa. Tu sta 
je nasza „Skoda**. Co u licha, 
czy w’ PRN jest winiarnia? 
Olda ciągnie mnie na piętro, 
przystaje w korytarzu przed 
stołem zawalonym jakimiś 
przedmiotami i mówi — masz 
hllnobeton.

Chcecie, to przyj adę do Pol­
ski i nauczę Polaków — jak 
hlinobeton robić. U Was przy 
dałby się — macie dużo do 
budowania. A gliny Wam nie 
brak.

Słucham znów Czecha Be- 
dricha, patrzę na jego pełną 
szczerego zapału twarz,, po­
dziwiam go i myślę, że ma ra 
cję. Przydałby się nam taki 
tani materiał budowlany, do 
stępny w każdej wsi, w każ­
dym powiecie. Może mógłby 
nim być hlinobeton Bedri- 
cha?

dy wieczorem piliśmy 
(przepraszam nie pili­

śmy, a gryźliśmy — dobre wi 
no trzeba gryźć — mówią Mo 
rawianie) wyborne, białe mo­
rawskie wino, ktoś powie­
dział, że Hustopece są sławne 
nie tylko ze znakomitego wi 
na, ale i z hlinobetonu. Są­
dzę, że tę sławę można by roz 
ciągnąć i poza granice Cze­
chosłowacji.

Zb. TEMPSKI JtimłliĄ jut dffMlML &UMMM4DĆ...

Plastikowy dom 
— wagabuuda

W Stanach Zjednoczonych 
wybudowany został przez in­
żyniera Franka Lloyda Wrigh 
tsa dom mieszkalny z plasti­
ku o wyglądzie podwójnej 
bańki mydlanej, nazwany 
przez konstruktora „domem 
powietrznym”. Dom skonstruo 
wany jest z 2 kul o średnicy 
11,5 m'i 7,25 m połączonych 
krótkim korytarzem. Wnętrze 
kul składa się z 3 luksuso­
wych pokoi, kuchni i łazien­
ki. Nie posiada on okien i nja 
jedynie jedną parę drzwi. U- 
rządzenia klimatyzacyjne po­
zwalają na wymianę powie­
trza i utrzymywanie pomie­
szczeń w . dowolnej tempera­
turze. Jeszcze jedną z jego za­
let jest to. że można go prze­
wozić w charakterze przyczep­
ni do samochodu.

Telewizję londyńską
odebrano w... Australii

Agencja Reutera podaje, że 
australijskiemu inżynierowi 
Georgowi Pcdmerowi udało się 
odebrać urywki audycji tele­
wizyjnej nadanej przez tele­
wizję londyńską tj. z odległo­
ści przeszło... 19200 km. Inży­
nier Palmer jest specjalistą 
w dziedzinie elektroniki.

W Poznaniu odbyła się z ini 
cjatywy PPR konferencja go­
spodarcza poświęcona walce z 
drożyzną i spekulacją. Przed­
stawiciel MO uważa, że do­
tychczasowe kary są za niskie 
1 domaga się zwiększenia sank 
cji karnych wobec paskarzy, 
łapowników i różnego rodza­
ju złodziei mienia narodowe­
go. Inny dyskutant — dyrek­
tor PCH uważa za niezrozu­
miałe fakty nabywania samo­
chodów za sumę 1.100.000 zł, 
podczas gdy miesięczne obro­
ty nabywcy wykazane są w 
księgach handlowych sumą 2 
l pół miliona złotych.

Robią głupią minę, że niby . 
gdzie to wino, ale przyglądam 
się z ciekawością cegiełkom i 
fotografiom. Cegiełki są sza­
re, rozmaitej wielkości. Jed­
na leży w jakiejś wanience i 
moczy się. Dlaczego? żeby 
dowieść, że nie rozpadnie się 
w wodzie. Czytam objaśnie­
nie — „Hlinobeton jest lżej­
szy od cegieł o 30 procent", 
„Ścianka z 20-centymetrowe 
go hlinobetonu jest równie 
wytrzymała co 45-centymetro 
wy mur z cegły". Ho, ho! To 
zaczyna być ciekawe! Dowia 
duję się jeszcze, że w lutym 
1955 r. w Mieninie zbudowa­
no pierwszy budynek z hlino­
betonu.

— Oni tam — Olda robi 
ruch ręką w nieokreślonym 
kierunku — nie chcą hlino­
betonu. Bedrich, ten co to 
wynalazł, stopy już pościerał, 
język stępił.

— Aha, więc — nie uznawa­
ny wynalazca, projekt od lat 
leży w czyimś biurku. Coś mi 
znajomego — mruczę pod no 
sem, a głośno mówię. — A 
skąd ta wystawka tu w Hu- 
stopecach?

Okazuje się, że miejscowa 
PRN zapaliła się do wynalaz­
ku murarza Bedricha. Nie tyl 
ko robi mu reklamę, ale przy 
dzieliła warsztat z magazy­
nem, a nawet — wbrew prze 
pisom — stawia różne obiek­
ty z hlinobetonu. Jest już 
kurnik, jest dom socjalny, bę 
dą poczekalnie autobusowe, 
szatnie dla sportowców. Z 
własnego, lokalnego materia­
łu. Bez oglądania się na przy 
działy, na rozdzielniki, na ce­
gielnie. Po prostu z gliny, 
wapna, piasku i trochę ce­
mentu.

Coś dla nas — myślę i pro­
szę o pokazanie wytwórni Be 
dricha.

— Wiedziałem, że to Cię 
zaciekawi — śmieje się Olda. 
— A na wino potem pójdzie 
my.

CZY TO TYLKO SEN?
Siedzieliśmy Hanka, Ro- 

mek i ja na tarasie ka­
wiarni. Wiosenne powietrze 
muskało nas świeżym, pach­
nącym oddechem. Ludzie 
przybywali i odchodzili, ha­
łasowali krzesłami, rozlegały 
się nawoływania na kelne­
rów, i delikatne tony muzy­
ki.

— Patrzcie. Wanda! — 
rzekła nagle Hanka, odwra­
cając głowę w stronę wiel­
kiego parasola — i to z kim!

Do stolika niedaleko nas 
zbliżała się młoda, ładna sza 
tynka, w towarzystwie star­
szego pana w okularach, u- 
branego nienagannie.

— Co oni tu robią razem 
w Warszawie? — spytała 
Hanka.

— Kim jest ten facet? — 
zagadnął Romek.

— Co za robaczywe myśli 
— powiedziała Hanka — a 
zresztą ja tam jej specjalnie 
nie potępiam — ciągnęła — 
to jest samoobrona, walka o 
byt. Cóż dziewczyna ma ro­
bić, o pracę dziś nie łatwo. 
Na dojarkę do PGR ani na 
babkę klozetową nie pójdzie.
Wyobraźcie sobie, że ma 
cze chorą, starą matkę 
utrzymaniu...

Zamówiliśmy kawę.
— Niestety, nie będę

jesz 
na

mo-
tegogła przyjść do was na 

umówionego brydża — rzekła
Hanka do Romka.

— Dlaczego? 
zmartwiony.

spytał

— Dyrektor jednego z

27 kwietnia premier J. Cy­
rankiewicz dokonał otwarcia 
pierwszych po wojnie Między­
narodowych Targów Poznań­
skich. Przed przecięciem sym­
bolicznej wstęgi premier m. i. 
powiedział: ...„Nie jest przy­
padkiem, że pierwsze MT od­
bywają się po stratach wojen­
nych i po tych wszystkich zni 
szczeniach właśnie w Pozna­
niu. Tu nie tylko istnieje, cho 
ciąż w większej części zni­
szczona, oprawa techniczna 
Targów i Wystaw... Tu prze­
de wszystkim jest podstawa, 
jaką da je Targom solidność, 
pracowitość i systematyczność 
mieszkańców tego miasta”...

W II Małej Olimpiadzie 
„Głosu” bieg główny wygrał 
Jan Kielas przed Wierkiewi- 
czem. W pozostałych konku­
rencjach zwycięstwa odnieśli: 
bieg juniorów — Werner 
(KSMM), bieg pań — Borowi- 
czówna (ZWM — Poznań), 
bieg starszych panów — Ja­
kubowski (KS - Warta). Ma­
ła Olimpiada otworzyła Fezon 
lekkoatletyczny w Wielko 
polsce

Z Bedrichem rozmawiałem 
kilka godzin. Pokazywał mi 
wszystkie fazy produkcji, ry­
sował na pudełku od cygar — 
virginek, które namiętnie pa­
li — opowiadał o doświadczę 
niach.

— Trzy lata tak próbowa­
łem. Moje dzieci — Lida, Dag 
mar, Bohusław, Tomasz i Ma 
ria mieszały glinę z wapnem, 
kręciły w formach, odnosiły 
próbki do suszenia.

— Właśnie — do suszenia. 
W jaki sposób powstaje ten 
beton? Czy go parzycie?

— Nie. Zostawiamy pod go 
łym niebem i schnie sam, a 
ściślej mówiąc dokonują się 
w nim pewne zmiany. Wapno 
pracuje. Niegaszone wapno.

przedsiębiorstw, ona jest je­
go maszynistką...

Spojrzałem na nich. Roz­
mawiali swobodnie. Dziewczy 
na uśmiechała się promien­
nie do mężczyzny, jakby by­
ła w nim zakochana. On za­
mówił kawę, likier, ciastka, 
krem — jednym słowem nie­
mal wszystko czego dusza za 
pragnie.

— Spryciara — rzekł Ro­
mek do dziewczyny.

— Oboje są niegłupi — 
rzekła Hanka — pomyślcie 
tylko, w tym przedsiębior­
stwie mają nastąpić reduk­
cje. Spośród 12 maszynistek 
zostaną zwolnione trzy. Na 
razie nie wiadomo jeszcze 
które z tego tuzina...

— No, ręczę, że tej szatyn 
ki on nie ruszy rzekłem.

— Oczywiście — powie­
dział Romek — byłoby brzyd 
ko z jego strony, gdyby... okła 
mał dziewczynę i zwolnił ją.

DYMSZA GRA !
W Teatrze „Syrena" w ' 
Warszawie odbyła, się pre- 1 
miera komedii muzycznej i 
Eduardo Scarpetty pt. „Pan \ 
Vicienzo jest moim ojcem". ( 
Sztukę reżyseruje Czesław 1 
Szpakowicz. Na zdjęciu: i 
Pupella (Lidia Korsaków- i 
na), Concetta (Hanka Bie- < 
licka), Pas cale (Wacław ’ 
Jankowski), Felice Sciescia- i 
mocca (Adolf Dymsza) i i 
Luisella (Irena Kwiatków- , 

ska). . i
Fot. — CAF ’

Str. j

— Idę do Cwaniackich — 
rzekła — zaprosili mnie na 
kolację, na której ma być 
obecny dyrektor administra­
cyjny zakładów metalowych. 
Zagrozili, że jeżeli nie przyj­
dę, obrażą się na śmierć. 
Zresztą wiesz Romek, że Cwa 
niacka trzymała moją córecz 
kę do chrztu, należy więc do 
rodziny.

— To ciekawe — wtrącił 
zgryźliwie Romek — przecież 
Cwaniacki jest pracownikiem 
tych zakładów.

— No to co — oburzyła się 
Hanka — czy nie wolno mi 
zaprosić swego szefa?

— Ależ tak, oczywiście — 
odparłem za Romka. — Da- 
je to dużo do myślenia z uwa 
gi na to, że jak słyszałem w 
dziale Cwaniackiego wykry­
to podobno jakieś braki... 
Nie chcę używać słowa: .nad 
użycia**. No. takie... niedo­
kładności.

— Aha — chrząknął do­
myślnie Romek.

— Nic o tym nie wiedzia­
łam — rzekła Hanka — rze 
czywiście, że teraz całe to 
przyjęcie nabiera zupełnie in 
nego smaku...

— Cuchnie — rzekł Romek 
i zaśmiał się ironicznie.

— Czy to jest też samo­
obrona i walka o byt? — spy 
tałem — oczywiście mam na 
myśli Cwaniackich.

— Rzecz jasna — rzekł 
Romek — jeżeli Cwaniacki 
nie będzie dobrze żył ze 
swoim szefem, wówczas ko­
leje jego losu ułożą się dla 
niego mniej pomyślnie. Cwa 
niackiego ubiegnie jakiś 
Mądralski, wedrze się w łas­
ki dyrektora administracyj­
nego, a nasz pan Cwaniacki...

Do naszego stolika zbliżył 
się młody dziennikarz Twarz 
jego promieniała radością, o 
mało nie rzucił się nam na 
szyję:

— Co się stało? — zawoła 
liśmy.

— Wyobraźcie sobie — mó 
wił Stefan — wyjeżdżam za 
granicę. Do Belgii, będę tam 
trzy tygodnie, następnie Pa­
ryż. Rzym, potem przez Au/ 
strię i Wiedeń wrócę do kra-

Spoj rżeliśmy znacząco po 
sobie. Zrozumieliśmy się. Ste 
fan miał brata stryjecznego 
w Warszawie na wysokim sta 
nowisku.

Romek zamyślił się. Sam 
„siedział" na nielichej posa­
dzie kierowniczej w instytu­
cji, w której i ja pracowa­
łem. Nagle między stolikami 
przecisnął się doń posłaniec 
z listem.

— Pan magister Roman 
fi? — spytał.

— Tak — rzekł Romek, od 
bierając list.

— Od niej? — spytała żar 
tobliwie Hanka.

— Skądże — rzekł Romek, 
dając chłopcu dwa złote. Za 
topił się w czytaniu, poczer­
wieniał. Znowu przebiegł 
oczami pismo i zdenerwowa­
ny rzekł:

— To jest bezeceństwo, 
list dotyczy ciebie, — zwró­
cił się do mnie.

— Czytaj! — rzekła Han­
ka.

— Jest nawet podpis: ja­
kiś... Nowakowski. „Spieszę 
panu donieść**, pisze' Nowa­
kowski, że ten X (tutaj pad- 
ło moje nazwisko) to jest 
podejrzany typ. Niech pan 
uważa na czystość jego rąk. 
Wczoraj z kasy, którą pan po 
zostawił pod opieką tego ło­
buza, wypożyczył on sobie 
600 złotych na pokrycie ra­
chunków w „Magnolii**, bo

minjm
„Tygodnik Zachodni44
Bogdan Danowlcz pisze o stosun 

kach. kulturalnych w grodzie Le­
cha — Gnieźnie, które, zdaniem 
autora, czeka na o d n o w g. 
Wspominając swoje młodociane 
lata, Danowicz przeciwstawia buj­
nemu rozkwitowi kulturalnemu 
Gniezna — przed wojną, Gniezno 
powojenne, które dopiero ostat­
nio budzi się z długiego letargu 
do życia. Miastu trzeba przywró­
cić właściwy profil gospodarczy i 
podnieść jego znaczenie społeczno- 
kulturalne. Zdaniem Danowicza — 
nadmierny centralizm skazał mniej 
sze miasta, w tym i Gniezno, na 
cywilną śmierć. Niechże socjali­
styczny demokratyzm przywróci 
je z powrotem współczesnej cywi­
lizacji i kulturze.

wszystkie pieniądze
oczywiście

wydał
na dziewczynki. 

Po co wy takiego łotrzyka 
trzymacie w swojej instytu­
cji. łotrzyka, który kradnie
pieniądze, oblane potem ro­
botnika. mało- i średniorol­
nego chłopa oraz inteligenta 
pracującego. Niech żyje Pol­
ska Ludowa!**. •

— Ten pieniężny zarzut upa 
da — powiedział poważnie 
Romek — poniew’aż nie by­
łeś. ani nie jesteś kasje-

Alarmujące refleksje, tym razem 
na temat Poznania snuje Mieczy­
sław Skąpski Zestawiając szereg 
cyfr, np. na odcinku nowego bu­
downictwa, Skąpski pisze, że w 
1956 roku Poznań otrzymał 2.404 
izby mieszkalne, a teraz tra­
ci rocznie, na skutek zniszczenia, 
ok. 4,5 tys. izb. Jeśli do tego do­
dać coroczny przyrost ludności — 
łatwo zdać sobie sprawą, jak za­
straszająco szybko w tej dziedzi­
nie się cofamy. Pisząc o perspek­
tywach rozbudowy Poznania — au 
tor artykułu zwraca uwagę na pra­
wobrzeżną część miasta, obfitującą 
w zieleń i wodę oraz koncentrują­
cą 40 proc, poznańskiego przemy­
słu. Tam powinna powstać wielka 
i rzeczywiście racjonalnie zabudo­
wana dzielnica mieszkaniowa. Op­
tymizm budzi powołanie ostatnio 
komisji ekspertów, która przygo­
tuje 10-letni program „uzdrowie­
nia*' miasta (koszt 600 milionów 
zł).

Ju. I to wszystko 
państwa.

— Szczęściarz 
Hanka.

na koszt

rem i nie masz do 
nienla z piehiędzmi 
szej instytucji. A na co 
dajesz swoje własne, to 
zupełnie nie obchodzi.

czy- 
na- 
wy- 
nas 
Jak

również nie obchodzi nas z 
kim i jak często sypiasz. Jest 
takie przysłowie panie No­
wakowski: „Nos w sos**...

— Kto to mógł napisać? — 
spytała Hanka.

Milczeliśmy.
, W instytucji, w której by­

łem zatrudniony, do dziś 
dnia nie było obsadzone sta­
nowisko kierownika działu po 
śmierci kolegi, piastującego 

' tę funkcje. Może więc to by- 
: ła jakaś interwencja z we- 
1 wnątrz, żeby ten „lepszy** o 

150 złotych etat nie przypadł 
mnie, tylko komuś innemu. 
Lecz któż to mógł zrobić, 
kto? Czy któryś z kolegów 
biurowych? Przecież ze wszy 

' stkimi żyłem dobrze, piłem z 
• nimi bruderszaft, witali się 

ze mną z uśmiechem, byli 
■ uprzejmi i mili. A może ktoś 

z zewnątrz? Kawał prima 
aprilisowy,. na pewno nie. Już 
trzy tygodnie minęły, żony

:ła

— No, no — mruknął Ro­
mek — jak tyś to zrobił? — 
spytał głośno Stefana.

— A bo ja wiem... — po­
wiedział Stefan wsruf^Jąc 
ramiopamL

nie mam. Więc kto?
Kłopotliwe milczenie 

nęło śię jak guma do
ciąg- 

żucia.
W pewnej chwili guma zer­
wała się, rozległ się trzask i... 
obudziłem się.

Czyżby to był tylko sen?

Czesław MICHNIAK

„Gazeto Poznańska44
W. MUczkowski odwiedził Po­

znańskie Zakłady Nawozów Fosfo­
rowych, w których niedawno do­
szło do nieporozumień między ro­
botnikami a dyrekcją, na skutek 
dwóch odgórnych nie pozostają­
cych z sobą w zgodzie zarządzeń, 
dot. skróconego czasu pracy w za­
kładach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Chemicznego. Wywoła­
ły one oddolny „mętlik" i zamie­
szanie w zakładzie pracy. Zdaniem 
Wilczkowskiego, biurokratyczny 
styl pracy Ministerstwa podrywa 
zaufanie robotników do ich przed­
stawicielstwa związkowego i władz 
administracyjnych. Popierając swe 
żądania przerwaniem pracy, robot­
nicy postąpili niesłusznie, gdyż 
skutki tej demonstracji zaciążyły 
z pewnością na produkcji przed­
siębiorstwa i na zarobkach sa­
mych robotników. Natomiast w 
żadnym wypadku odnośni biuro­
kraci ministerialni nie odczuli 
skutków tego protestu robotników". 
Na zakończenie artykułu, Milcz- 
kowski pisze, że lada zakładowa i 
dyrekcja w danym wypadku nie 
były w stanie rozstrzygnąć powsta 
łych wątpliwości i zmuszone były 
odwołać się do władz nadrzęd­
nych, które rozważą przedmiot 
sporu i wyjaśnią, jak należy ro­
zumieć zarządzenie w sprawie 
skróconego dnia roboczego. „Wy­
trwały, rzetelny trud produkcyj­
ny", kończy autor, to jedyny, sku 
teczny sposób zwiększenia środ­
ków i możliwości, wpływających 
na opracowanie nowych, lepszych 
warunków pracy i płacy...

Opr.: MAK



z prawnukiem
Adama

Rozmawiamy

ga !„ 
tego 
stor.Mickiewicza

Jerzy Górecki, prawnuk Adama Mickiewicza, z zawodu 
^iennikarz i filmowiec, przybył do kraju na zaproszenie Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, aby zebrać materiały do cyklu 
artykułów i wykładnio o Polsce. Publikacje jego ukażą się 
10 całej prasie europejskiej i amerykańskiej, a konferencje 
zgromadzą audytorium, złożone z przedstawicieli wszystkich 
narodów. Również dla zagranicy przeznaczony jest nakręcany 
obecnie przez p. Góreckiego kolorowy film o Polsce, „Piórem, 
słowem, na filmie, ukażę we Francji i na całym święcie to 
wszystko, co zobaczyłem w Polsce“ — mózoi p. Górecki.

W atmosferze miłości do Polski i kultu dla Adama Mickie­
wicza. wychowuje p. Górecki swych dwóch synów, z których 
starszy jest na czwartym raku Szkoły Nauk Politycznych, 
a młodszy studiuje filozofię. Zresztą, dom pp. Góreckich te Pa­
ryżu jest prawdziwym muzeum, w którym z pietyzmem prze­
chowywane są pamiątki po Wieszczu. Znajduje się tam m. in. 
biurko, przy którym pracozcal w ostatnich latach swego życia 
Adam Mickiewicz, jego fotel, liczne przedmioty osobistego 
użytku, portrety rodzinne, książki, dokumenty, bogata kore­
spondencja oraz cenna kolekcja monet. Wszystkie te przedmio- 
tg po śmierci Adama. Mickiewicza przeszły na własność jego 
najstarszej córki Marii, która poślubiła utalentowanego ma­
larza Tadeusza Góreckiego (laureata Grand. Prix de Romę), 
syna głośnego w swoim czasie autora bajek, poety-żołnierza 
Antoniego Góreckiego. Ich syn, dr Ludwik Górecki, szef słyn­
nej kliniki oftalmologicznej dr. Gałęzowskiego, był z kolei 
ojcem Jerzego Góreckiego, naszego sympatycznego rozmówcy, 
któremu mimo wojny i okupacji Paryża przez Niemców udało 
się zachować w całości ten bezcenny depozyt rodzinnych i na­
rodowych pamiątek.

IV czasie wojny Jerzy Górecki walczył w szeregach Ruchu1 
Oporu i był kilkakrotnie więziony przez hitlerowców. Z tego 
okresu datuje się 'widoczna w klapie jego marynarki wstą­
żeczka Legii. Honorowej. Zapytany, jak czuje się w Polsce, 
p. Górecki odpowiada, że czuje się jak u siebie w domu, bo 
mimo że paszport jego jest francuski, krew jego i serce po­
zostały polskie.

„Siłę swą czerpie Polska — mówi na zakończenie p. Grec­
ki _  z wierności swym tradycjom i z wiary w przyszłość^

Poniżej drukujemy artykuł Jerzego Góreckiego, zatytułowa-
tiy „Mickiewicz i Anglia11.

Rola, jaką Anglia odegra­
ła w życiu i twórczości 
Mickiewicza, Słowackie 

go i Krasińskiego — stanowi 
niezmiernie ciekawy przed­
miot badań. Związki Adama 
Mickiewicza z Anglią są o 
wiele mniej liczne od więzów, 
które łączą z nią Słowackie­
go i Krasińskiego.

Mimo to twórczość Mickie-

cza dla Byrona, to jednak aż do 
końca ulegał on wpływom litera­
tury angielskiej. Mickiewicz znał 
— i tłumaczył — Szekspira; lubił 
także Moore’a 1 Scotta, którego 
wpływ daje się odczuć w „Graży­
nie” i „Panu Tadeuszu”.

Mimo tego w sercu Mickie­
wicza nie było jednak miłości 
do Anglii. Dla. niego Anglia

jaźnił się z żadnym Anglikiem. 
Jego kontakty z Anglikami były 
niezmiernie rzadkie i jako takie 
są troskliwie przez angielskich 
badaczy twórczości Mickiewicza 
wyszukiwane. Wymienić tu można 
Williama Allana, przyjaciela W. 
Scotta, który jako towarzysz po­
dróży Mickiewicza zwiedzał ra­
zem z nim kościół Santa Croce we 
Florencji. Jako jedyni goście po­
sługujący się językiem angielskim 
bywali w domu Mickiewicza tyl­
ko Amerykanie lub Irlandczycy, 
Należy tu wspomnieć, że Mickie­
wicz przyjął pod swój dach wło­
skich tułaczy, których dzieci — 
Christina i Dante Gabriel Rossetti 
— miały w przyszłości stanąć w 
szeregu najwybitniejszych poetów 
angielskich XIX wieku.

W epoce Mickiewicza mało 
było krajów w Europie, gdzie 
emigranci polscy odczuwali­
by równie silnie potrzebę po 
mocy i pokrzepienia, jak wła­
śnie w Anglii. Pisma Mickie­
wicza docierały też do brytyj 
skich brzegów, wlewając moc 
i nadzieję w osłabłe i zwątpią 
łe serca polskie. O tym, jakie 
pokrzepienie czerpali wygnań 
cy z dzieł Adama Mickiewi­
cza, świadczy wzruszający list 
skierowany do Wieszcza 
przez Worcella, który żyjąc 
na ziemi angielskiej w nędzy, 
przytłoczony klęskami naro­
dowymi i domowymi niepo­
wodzeniami, rozczytuje się w 
„Panu Tadeuszu", przejęty 
do głębi obrazem kraju utra­
conego na zawsze.

Jeden z wygnańców przeło­
żył na język angielski „Księ­
gi Pielgrzymstwa". Przekład 
ten. pokryty pyłem zapomnie 
nia, spoczywa na jednej z pó 
łek British Museum, wśród 
wielu innych książek dzielą­
cych jego smutny los.

wieża nosi równie wyraźne była zawsze wielbicielką siły
ślady wpływów angielskich, 
jak twórczość Słowackiego, a 
daleko głębsze od tych, jakie 
odnaleźć można u Krasińskie 
go.

W młodości, w 
riery poetyckiej, 
wszyscy młodzi 
urokiem Byrona.

początkach ka-
MickiewieZi

poeci, 
Przed

był
jek
pod

uwięzie-
niem, a później także w okresie 
tułaczki, tłumaczył Byrona na ją-
zyk ojczysty, 
nią Gustawa 
dów ’ mają । 
bajroniezny, a 
— porównuje

Namiętne wynurze- 
w IV części „Dzia­
charakter
i Konrada 
> George

z cz. III
Sand do

Manfreda Byrona. Tematyka ,,3o 
netów krymskich”, pereł poezji 
polskiej, choć uszlachetniona mi­
łością do utraconej ojczyzny — u- 
czueięm przewodnim i głównym 
natchnieniem Mickiewicza — bie- 
Iże częściowo swe źródło w mod­
nym w owym czasie, a zapocząt­
kowanym przez Byrona orienta- 
lizmie.

Chociaż raz«m z młodością roz­
wiewało się uwielbienie Mickiewi-

i mamony, ucieleśnieniem 
zmaterializowania, wyobraże­
niem tego wszystkiego, czego 
ten największy z idealistów 
nienawidził najbardziej. W 
„Księgach Narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego” mówi 
o Anglii słowami pełnymi 
gorzkiej ironii i potępienia. 
Jasne jest przy tym, że ma 
na myśli nie tylko rząd, lecz 
także cały naród angielski. A 
warto tu zaznaczyć, że po 
powstaniu 1830 r. — w okre­
sie, kiedy Mickiewicz osiągnął 
szczyty inspiracji poetyckiej 
i w momencie, kiedy pisał 
„Księgi Pielgrzymstwa" — 
sprawa polska wzbudzała w 
Anglii więcej sympatii niż

„Pan Tadeusz” również 
przetłumaczony na język 
ski, a „Konrad Wallenrod” 
kał się kilku przekładów, 
waż jednak tłumaczenia

został 
angiel- 
docze- 
Ponie- 
obcych

poetów z trudnością tylko zdoby­
wają sobie w Anglii prawo oby­
watelstwa, z ubolewaniem stwjer 
dzić należy, że nawet nazwisko 
Adama -Mickiewicza pozostaje w 
tym kraju całkowicie obce ogóło­
wi.

Jeden z mych kolegów odkrył 
przypadkowo przed kilku laty je­
den z przekładów „Konrada Wal­
lenroda'’ w bibliotece zagubione, 
go wśród wrzosowisk Yorkshire’u 
miasteczka. I miło jest pomyśleć,
że garść prostego ludu, ludu 
miłowanego w wolności — o 
rym słusznie mówi się, źe

kiedykolwiek później 
wojny światowej.

W przeciwieństwie do 
skiego, Mickiewicz nigdy

aż do
godniej 
gielski

reprezentuje naród

roz- 
któ- 
naj-
an-

spędza długie zimowe

Krąsiń-
nie przy

wieęzory odczytując słowa naj­
większego polskiego poety.

Jerzy GÓRECKI

rzez chwilę przygląda- j 
liśmy się sobie wszyscy ) 
we troje wzajemnie, , 
przy czym zauważyłem 4 
ślady jakiegoś zmęczę- t 

nia na twarzy dziewczyny, I 
wreszcie wtuliłem się w kąt, ( 
aby odespać wczorajszą noc. a ! 
pastor wyjął z walizki książkę, } 
której tytuł postarałem się ze 
starego przyzwyczajenia od- { 
czytać.

Powieść Leopolda Tjimanda której
obecnie się - przygotowuje, znana jest w całym 
ona tyle gorących zachwytów, co sprzeciwów.

drugie wydania 
kraju. Wywołała 

Ostatnio na półki

Wszelki duch Pana Bo-
•— zawołałem na widok
tytułu to pan.., pa-
znaczy się, rozumie po

polsku ?
Jasne, chłopięce oczy spój- 

izaly na mnie spokojnie, jakby 
fakt ten był najnormalniej­
szym zjawiskiem w środkowej 
Norwegii.

— desze się, że spotikam 
Polakką — odparł poprawnie, 
ale chłodno i z rezerwą — ja 
rozumie’ po polsku. Polski ję­
zyk to moje... if you under- 
stand, it‘s my hobby, how do 
you sity that in polish? Nie 
wiem jak to być po polski.

1 na potwierdzenie tego, jak 
powinno się traktować swoje 
hobby, odczytał mi z trzyma­
nego w ręku „Pana Tadeusza" 
wstęp do księgi czwartej, ła­
miąc sobie język, krztusząc się 
fatalnie i czerwieniejąc z wy­
siłku. Po tym wdaliśmy się w 
dłuższą rozmowę, bardzo rze- 
czową i wyzbytą wszelkiej ser­
deczności, przy czym pastor od 
czasu do czasu tłumaczył za-
ciekawi on ej tym wszystkim
dziewczynie, o co chodzi, zu­
pełnie jak na szkolnej wy­
cieczce do muzeum, ta zaś 
uśmiechała się do mnie coraz 
życzliwiej’. Na przeszkodzie dal 
szej konwersacji stanęły tu­
nele, niezwykle częste w tej 
górzystej części Telemarken, 
przez którą właśnie jechali­
śmy, tunele bowiem wytworzy 
ły zgoła nową sytuację w prze 
dziale. Gdzieś w trzecim czy 
czwartym z kolei tunelu, sam 
nawet nie wiem, jak i kiedy,
bo na pewno
znalazłem
Splvejg —

się
nierozmyślnie, 
dosyć blisko

o którym to imie-
ni u młodej damy poinformo­
wany zostałem nieco później. 
W tunelu szóstym czy siód­
mym nastąpiło zupełnie nie­
wytłumaczalne z logicznego 
punktu widzenia zetknięcie się 
mojej prawej dłoni z lewą dło 
nią Solyejg, a w dziewiątym 
czy dziesiątym jakiś komplet­
nie absurdalny odruch zbliżył 
do siebie nasze głowy, świe-?" 
żość warg Solvejg ustokrotnio 
na była w swym uroku orygi­
nalnością sytuacji. Pastor drze 
mał w przeciwległym rogu nie 
reagując na częste zmiany 
jasności dnia w tunelową ciem 
ność, zresztą siedzieliśmy z 
Solvejg twarzami w kierunku 
jazdy i owe błyskawiczne od­
rywanie się naszych głów od 
siebie na pierwszy ton szarości 
w oknie, oznaczający wyjście z 
tunelu, dodawał wszystkiemu 
posmaku szlachetne,;' emocji. 
Tunele ciągnęły się aż do Kri-
stiansand, na pewien
przed końcem podróży
Sojvejg wyszła

czas 
gdy

na chwilę z
przedziału, pastor ocknął się, 
wyjął z portfela wizytówkę, 

ęoś ołów- 
ze słowa-

na której dopisał 
kiem, i podał mi ją
mi:

— Jadę dalej, do 
śli pan będzie mnie

Oslo. Je- 
potrzebo-

wał kiedyś, w jakiejkolwiek 
sprawie, to proszę mnie poszu 
kać pod tym adresem. Poza 
tym radzę unikać całowania 
się w przedziałach trzeciej 
klasy, gdyż jest to niewygod­
ne, bolę potem plecy, a przy
tym robi 
zawsze o 
długo.

pan to• niezręcznie i 
ułamek sekundy za

księgarskie weszła nowa książka Tyrmanda, zatytułowana „Gorzki 
smak czekolady Lucullus”. Jest to zbiór opowiadań, powstałych w 
latach 1945—1952. „Jako dziennikarz zawsze używałem maszyny do 
pisania i po ołówek sięgałem dopiero wtedy, kiedy po moją osobę 
sięgnął bies beletrystyki” — plsze autor o swym pierwszym opo­
wiadaniu „Niedziela w Stavanger”, Te „ołówkowe” opowiadania 
czyta się jednak z dużym zaciekawieniem — cała „Czekolada Lu 
cullus” ma smak bardzo przyjemny. Ze zbiorku (wyd. ,,f zyteln-k , 
cena 21 zł) drukujemy fragment opowiadania pt. „Tiibingen ma nia- 
łe kominy”.

nała, obojętna rzeczowość spra 
wiła, że nie poczułem się zdruz 
gotany. Pożegnałem się grzecz 
nie i chłodno, co pastorowi spo 
dobnio się najwyraźniej, i opu 
ściłem pociąg wraz z Solvejg, 
która także wysiadała w Kri- 
iStiansand. Wieczór był ciepły 
i pachnący, zostawiłem bagaże 
na dworcu i postanowiłem od­
prowadzić Solvejg do domu, za 
nim poszukam noclegu. Szli­
śmy więc najprzód wąskimi, 
drewnianymi uliczkami wśród 
piętrowych domów z desek i po 
drewnianych chodnikach, aż 
doszliśmy do niedużego dom- 
ku z drzewa, leżącego w 
ogrodzie, nieco za miastecz­
kiem, na zboczu górskim nad 
samą zatoką, lśniącą teraz spo 
kojnym, fioletowo-srebrnym 
odblaskiem północnego nieba. 
Spoza zaciemnionych okien 
domku łyskały ukradkiem bla-
ski 
ka

lampy j dochodziła muzy- 
radiowa, wszystko razem

CU KO LADY

Słowom tym nie towarzyszył 
żaden uśmiech anj jakikolwiek 
akcent ironii, sympatii czy ciep 
lego zainteresowania. Ta dosko

sprawiało wrażenie takiej' 
przytulności, że ciężkie westch­
nienie wydarło się z mej pier­
si. a łza o mało co nie zabłysła 
mi w oku. Zacząłem się żegnać, 
gdy naraz Solvejg powiedziała 
cicho:

■— Zaczekaj. Muszę z tobą 
pomówić.

Usiedliśmy więc pod żywo­
płotem i Sol vejg mówiła szyb­
ko i cichutko:

— Posłuchaj: spodziewam 
się dziecka...

Włosy zjeżyły mi się na gło­
wie.

— Ależ, Solvęjg!„. — jęk­
nąłem — to chyba wykluczo­
ne...

— Nie — uśmiechnęła si,ę 
blado — zachowuj się rozsąd­
nie i oszczędź dowcipów mnie i 
sobie. W Stavanger znalazłam 
pewnego młodego Francuza, na 
zywał się Jean Moniot i po­
chodził z Gentilly pod Pary­
żem, może znasz tę miejsco­
wość, może tam byłeś? Wiesz 
— zwykła historia, zakocha­
łam się, on był taki czarujący, 
taki inny niż nasi chłopcy. 
Dwa tygodnie temu skończył 
się jego okres pracy przymu­
sowej i odesłali go do Francji. 
Widzisz, ja bardzo kocham mo 
ją rodzinę i oni mnie kochają, 
i ja naprawdę nie chciałabym 
im robić zmartwienia. Mój oj­
ciec, taki miły staruszek, jest 
trzydzieści lat inspektorem na 
poczcie, tu w Kristiansand, 
wszyscy go znają, lubią, szanu 
ją. Ja cały czas mówiłam w 
domu, że wychodzę za mąż za 
Jeana, zresztą on chciał się 
nawet ze mną ożenić, kiedy to 
wszystko nagle się skończyło i 
zostałam sama z tym swoim 
kłopotem.

— To wszystko jest bardzo 
smutne, Solvejg, ale w cz; ni 

. ja ci mogę pomóc?
1 — Nie wiem, czy mnie zro-

zumiesz, ale kiedy wszedłeś do 
, przedziału gwiżdżąc tę fran- 
■ cuską piosenkę, zupełnie jak 
’ Jean, pomyślałam sobie, że mo 
: żesz mi oddać przysługę, ogrom 

ną przysługę, m/nie i memu oj 
. cu, i mojej rodzinie. Widzisz, 
• chodzi tylko o to, abyś ty przy 
. jechał zamiast Jeana, na dwa 
l dni chociaż, na dzień, na parę 
► godzin, ale niech mój ojciec 
: zobaczy mojego narzeczonego. 
■ niech poklepie go po ramieniu 
r i wypali z nim razem fajkę 
■ przy stole. Na świecie jest'woj 
i na, mój narzeczony może v>w- 
> jechać na tydzień i nie wrócić 
t nigdy, zostawiając mnie z 
, dzieckiem, trudno, gorsze rze­

czy mogą dziś spotkać każde­
go, ale niech moi rodzice otrzy 
mają swoją satysfakcję, niech 

. ujrzą prawdziwego narzeczo­
nego z krwi i kości, który przy 
jechał wraz z ich So!vejg do 
ich domu...

— Solvejg — rzekłem zdu­
szonym głosem — to jest bar­
dzo ładne i szlachetne z two­
jej strony i chciałbym ci po­
móc. ale ja muszę, słyszysz — 
ja muszę jutro w południe zna 
leźć się na pokładzie fjatku, 

. który nad ranem wpłynie do 
Kristiansand. Ja muszę, dziew 
czyno, to jest moja ostatnia 
szansa...

Widocznie było coś takiego 
w moim głosie, co sprawiło, że 
oczy Sclvejg stały się naraz 
bardzo tkliwe i mokre od łez. 
Pocałowała gnnie lekko w po­
liczek i pociągnęła w kierunku 

. furtki w żywopłocie. Wraz z 
otwarciem drzwi małego dom 

, ku otoczyły mnie twarze, na­
stroje, słowa i spojrzenia jak- 

, by z sentymentalnego filmu, 
którego stałem się bohaterem, 

. a który zarazem oglądałem, sie 
dząc rozparty w kinowym fo­
telu. Ojciec Śolvejg był szezup 
łym staruszkiem o szlachetnej 
twarzy naukowca — zdarzają 
się w Skandynawii tacy urzęd 
nicy pocztowi o wyglądzie pro­
fesorów uniwersytetu. Nosił 
przy tym niebieskie szelki, kle 
pał mnie bezustannie po ra- 
mieniu i od razu nabił dwie 
świetnie przepalone fajki, któ 
ye ćmiliśmy przy stole, w »krę 
gu rodzinnej lampy, pamięta­
jącej chyba czasy wczesnej mło 
dości Bjórnsena. Oczy mamy 
promieniały poprzez okulary w 
metalowej oprawce; od razu 
też zaczęła się gorączkowo 
krzątać, postawiła na stół 
mnóstwo rzeczy, podsuwała mi 

' to pyszny serek owczy, to 
wyborną galaretkę, to kruche 

' ciasteczka, napełniła pokój za 
pachem świeżej' bielizny po­
ścielowej, przysuwała, popra­
wiała, słała, czyściła, częstowa 
la. Smukły, jasnowłosy brat 
imieniem Knut wypadł zaraz z 

> domu po niejaką ciotkę Ingrid, 
jedyną w rodzinie osobę, która 
jakoby znała francuski, Ciotka 

- ta leciwa, lecz jeszcze w pre- 
• tensjach, nadbiegała co tchu 
' w nieprawdopodobnym kapelu­

szu, kupionym podobno w Pa­
ryżu w loku 1923, i od razu 
zameldowała mi. że ona jest 

! tres contente cle me voir i spy 
’ tała czy aimez-vous ia Norwe 

gę, przy czym dalej nie mogła
wykrztusić ani słowa. Tym-

UBRANIE * =
„Dziś wokanda nie będzie 

ciekawa, źle trafiliście1* — mó­
wi młoda, przystojna blondyn­
ka, wdziewając sędziowską to­
gę. Prokurator, brunetka o 
z d e c y d o w ą n y m spojrzeniu,
przytakiwała skwapliwie.

Z sali rozpraw wiało chło­
dem. Może dlatego, że sala by­
ła pusta, a może to wina zimne-
go grudnia wielkim sto-
łem, na podwyższeniu — sę­
dzia, prokurator, dwóch ławni­
ków i protokolant. IV kącie 
dwóch szepczących milicjan­
tów. Za barierką dla publiczno­
ści — samotny, starszy męż­
czyzna. Siedział ciężko na ław­
ce. Rękoma oh,jął głowę, łokcie 
wbił w kolana znaczące się z 
daleka inną plamą materiału. 
Od czasu do czasu kierował 
spojrzenie na ławę oskarżo­
nych, na której siedział młody, 
najwyżej 1»-l«tni chłopiec. Ze
sposobu zachowania na

ławie oskarżonych, widać było, 
że Romek znalazł się tu 
przypadkowo. Wzrok zdradzał, 
że myśli jego znajdują się da­
leko od tej sali, w której lu­
dową Temida zawyrokuje dziś 
w jego sprawie.

Rozprawa biegła sprawnie. 
Przyznał się. Pocóż ukrywać 
prawdę? Jako urzędnik pań­
stwowy sprzeniewierzył 1.370 zł. 
Dokładnie nawet pamięta na co 
wydał.

Właściwie można by już za­
kończyć rozprawę. Sędzią ner­
wowym ruchem przesuwa 
łańcuch. Dziś przecież wyjeż­
dżą do Poznania do Opery, a 
prokurator ma w zwyczaju wy­
głaszać dłuższe przemówienia. 
Ławnicy znając tę słabość — 
wciskają się głęboko w fotele 
sprawiedliwości.

Glos oskarżyciela nie dociera 
do Romka. Widzi tylko jego 
szybkie ruchy warg i gestyku­
lację rąk. Dopiera ®rtatnie

słowa: „i dlatego żądam suro-
wej kary** 
odrętwienia. 

Prokurator

budzą go

zadowolony
dobrze spełnionego obowiązku, 
siada, z wdziękiem układając 
fałdy togi.

Sąd udaje się na naradę.

Czworaki poleskie nie były 
cieplejsze od sali rozpraw. Ueie 
kał więc mały Romek chętnie 
na drogę, na nagrzany słońcem 
piach. Pod Kusą koszulką, któ­
rej wielkość oszczędzała matce 
sporo roboty, czaiło się zawsze 
zimno. Potem, mając lat sześć, 
został opiekunem młodszego 
rodzeństwa. Pod tym względem 
Bóg był szczodry. Wtedy nosił 
już poreięta, przerobione z ta­
towych.

Rok 1915 nie przyniósł w jego 
życiu zasadniczych zmian. 
Chyba to, że przejechał kawał 
świata, że zabużańska, płaszczy 
sta droga zamieniła się na 
wielkopolsk’ trakt, że ojciec 
z dworu poszedł do pracy w

trzeba już było przerabiać sta­
rych ubrań ojcowskich. Raczej 
musiano je sztukować. „Te, 
elegant!** — brzmiały mu w 
uszach ironiczne uwagi dziew­
cząt i chłopców, prześladowały 
w dzień, śniły po nocach. Jakże

Żeby je zobaczyć. W tę noc

czasem mnie zaczynały się co 
raz bardziej podobać te kon­
fitury, śnieżnobiała pościel.
bujające fotele.śniło mu się, że ubranie skra-j bujające fotele, 

dziono. i wtedy to, następnego / domu poduszki,
dnia rąno, siedem miesięcy po
rozpoczęciu pracy,
Za pieniądze, zainkasowąne od

lesie pelen optymizmu
mÓwił ciągle: ..będzie lepiej**. 
Płynęły lata. Na Romana nie

zniena widzi! to swoje „ubra-
nie11, tę kurtkę, nad Której 
umocnieniem ślęczała matka 
co wiegzora!

Nawet to, że został urzędni­
kiem państwowym, nie zmie­
niło życia na lepsze. Paręset 
złotych, które otrzymywał jako 
inkasent podatków, pochłaniał 
dom. Ojciec przecież chorował.

Lubił, będąc w powiatowym
mieście, 
oknami

przystawne przed 
sklepów z ubraniem.

Widzial siebie, jak kroczy
takim 
wieś.

ubraniu drogą przez
wtedy

się uśmiechał, niki
nie będzie 
nie rzuci:

,Co, panie Romanie, w konku-

Zwłaszcza jedno ubranie nie 
dawało mu spokoju. Granat — 
za 970 zł. Mówił o nim w du­
chu „moje ubranie41. Kiedyś w 
niedzielę pojechał specjalnie,

wyszywane w 
chleb w od -

... , . wiecznym koszyczku, serwetki 
kupił je.ł przy nakryciu, na ścianie por 
owane od 1

łudzi, I buty za 390 zł, koszule 
i krawat za 1«« zł.

Nareszcie kupił.

„...W imieniu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej' Sąd Po­
wiatowy po rozpoznaniu spra­
wy przeciwko,.. uznaje obywa­
tela... wińnym przestępstwa z 
art. 286 § 2.,, wymierza mu ka­
rę dwóch lat więzienia...** '

Sąd zbierał się do odejścia, 
gdy z ławy oskarżonych padło 
ciche pytanie:

„Panie sędzio, a czy ubranie! 
będę mógł zatrzymać?**

trety przodków, którzy poświę
ciii życie dla chwały norwes­
kiej poczty królewskiej, ten 
cały dobry, kolorowy domek 
znad dalekiego, cichego fiordu 
— cały wytęsknicny przez la­
ta awantur miąższ poczciwej, 
drobnomieszczańskiej egzysten 
cji. Niejasne projekty pozo­
stania w tym miejscu aż do 
końca wojny uwierały moją 
świadomość jak ziarnka żwiru 
w hucie w czasie uciążliwego 
marszu. Coraz bardziej czu­
łem sic Jeanem Moniot z Gen­
tilly, zacząłem nawet opowia-

Temida, po spełnieniu swego! 
obowiązku, wyszła z sali, sze-'
leszeząc togami sędziego i pro-

dać, 'oki to ze mnie un niecona 
'duble. co ja potrafię w

mym fachu dokonać — i do­
piero te bezczelne kłamstwakuratora. Za chwilę szły już na. , 

ulicy dwie zwykłe kobiety.' otrzeźwiły mnie nieco, jako ze
Rozmawiały o ostatnim filmie. z trudem przychodziło mi do-
Przecież dzisiejsza wokanda'tąd odróżnić karburator od ma 
nie był* ciekawa. ?szynkj do mielenia mięsa.



Wiosna..., wiosna, moi państwo. Nie wierz­
cie temperaturze — są inne symptomy! Panie 
robią na gwałt przeglądy garderoby, pano­
wie... portfeli, a pomysłowe domy mody — 
przeglądy najnowszych modeli, które w bie­
żącym sezonie mają „obowiązywać". Kobie­
ty, posłuszne kanonom tegorocznej mody, po­
winny tej wiosny (patrz „Przekrój") przy­
brać wygląd zwiewnych boginek i nimf. 
Stąd właśnie tegoroczne upodobania pań w 
lekkich, powiewnych materiałach i — oczy­
wiście — kwiatach. Przypinać je będziemy 
do s*ikni, do torebki i do kapelusza także...

X
Wiemy dobrze, że kobiety zdolne są 

do ogromnych poświęceń. Jesteśmy 
na przykład pewni, że tegorocznej 
wiosny niejedna, piękna pani wyrzek- 
nie się po bohatersku jedzenia słody­
czy, byle tylko uzyskać ów obowiązu­
jący wygląd nimfy. Ale wierzyć nam 
się nie chce, że są wśród kobiet aż 
takie bohaterki, jak aktorka — Nata­
lia Daryll, która — na wzór Yui Bryn- 
nera, ogoliła dokładnie główkę. Ponoć 
potrzebne to było do roli, którą ma 
zagrać w filmie Birdwella pt. „Tajne 
zapiski Józefa Stalina", ale złośliwi 
szeptają, że na łyse głowy nastała o- 
becnie moda — i to nawet wśród ko­
biet.

Ten pan, którego widzicie na naszym e- 
kranie, zakończył właśnie z powodzeniem 
śledztwo, przeprowadzone we własnym... 
kurniku. „Przestępca" jest — jak widzicie 
— schwytany, ale, niestety, odmawia wszel­
kich zeznań i sprawa musi pozostać niewy­
jaśniona. A szkoda — bo jest ciekawa. Oto 
pan Waterman z Pool (Anglia), znajduje od 
dłuższego czasu w swoim kurniku jajka w 
kształcie dużych ziarn fasoli. „Dochodzenia" 
wykazały, że znosi je ta oto kura, najnor­
malniejsza z wyglądu, a proszę — jakie ma 
fanaberie!

X

ogrenda o Atlantydzie jest uiemal tak siara, jak świat.
Pierwss® wzm&Bki a tym konłyneneie, istniejącym 

jakoay w zaBsicrscAŁiej przescłvsci w musjssu, gdsie odc-

Platona. Miała to być olbrzymia wyspa; którą zamieszki-

wciąz jesteśmy w kręgu legendy — Atlantyda, na skuteii 
niewyjaśnionej katastrofy, zniknęła z powierzchni Ziemi.

Legenda — jak legenda: jedni wierzyli w nią, inni nie. 
Sprawą zainteresowali się także naukowcy: historycy, bio­
lodzy, etnografowie, nawet astronomowie. Dotychczasowe 
wyniki ich badań wprawdzie nie dały ostatecznej odpo­
wiedzi potwierdzającej istnienie legendarnej wyspy, ale...
W roku 1898 naprawiano 

kabel telefoniczny, biegnący 
przez Atlantyk. Nurkowie zna 
leźli na dnie Oceanu... odpry­
ski zastygłej lawy. Uczeni są 
zgodni, że lawa w tej postaci 
nie mogła zastygnąć pod wo­
dą.

Stwierdzono wielkie podobień­
stwo układu łańcuchów górskich 
w Ameryce, Afryce i Europie. Bu 
downictwo Mayów i Azteków wy­
kazuje wiele analogii z architek­
turą starożytnego Egiptu. Język 
mieszkańców jednej z wysp archi­
pelagu Kanaryjskiego (XV wiek) 
jest nader podobny do języka sta 
rożytnycK Celtów (Europa) i Ber­
berów (Afryka), podobnie jak po­
dział kalendarza na miesiące księ 
życowe. Oczywiście — mogą to być 
zbieżności przypadkowe, niemniej 
mogą również wskazywać na to, 
że kiedyś Afryka, Europa i Ame­
ryka nie były oddzielone od sie­
bie tak wielkim obszarem wod­
ny m.

Idźmy dalej. Badania radzie­
ckiej ekspedycji na statku „Sad- 
ko” dowiodły, że wielki, ciepiy 
prąd Golfstromu przepływający 
Ocean Atlantycki z południa na 
północ, zaczął ogrzewać wybrzeża 
Europy ok. 9500 lat przed naszą 
erą. Czyżby przedtem na jego dro 
dze znajdowała się jakaś wielka 
przeszkoda?

Słowem — wygląda na to, 
że Atlantyda naprawdę istnia 
ła.

Ba — ale jaka to siła zmio­
tła ją z powierzchni Ziemi?

Na to pytanie nauka rów­
nież nie tlała jeszcze ostatcez 
Bej odpowiedzi. Istnieją jed­
nak hipotezy, usiłujące uy- 
tłumaczyć także przyczyny za 
glady tej legendarnej wyspy. 
Bardzo ciekawie brzmią przy­
puszczenia prof. Kamieńskie 
go, wybitnego astronoma i

Eugeniusz Wachowiak

WMinM

Na dnie Oceanu Atlantyc­
kiego znaleziono ślady za­
stygłej lawy, która nie mo­
gła w tej postaci powstać 

pod wodą.

Al
i

W czasie minionych świąt na nie­
jednym ze stołów' znalazła się — tra­
dycyjnym zwyczajem — butelka do­
brego wina. Któżby jednak, wychy­
lając kieliszek tego nektaru bogów, 
zastanawiał się nad tym, jakie są ko­
leje losu winnego krzewu, zanim ob­
darzy nas on upragnionym owocem. 
Sadzenie winnych szczepów (charak­
terystyczny obrazek z Bułgarii, ojczy­
zny dobrych win) to tylko jeden z e- 
tapów życiowej drogi, jaką przebywa 
gałązka winodajnego krźewu. Że­
by krzew owocował, potrzeba mu: 
słońca, ciepła i — uśmiechu ludzi.

(^odot... przi^ózadl!
Głośna już sztuka Becketta 

„Czekając na Godota" wysta­
wiana jest również w Kraka­
jcie, gdzie na jednym z przed­
stawień zdarzyła się kapitalna 
historia. Otóż pod koniec sztu­
ki na scenie zjawił się jakiś 
młody człowiek w płaszczu i 
powiedział: „Panowie czekają 
na Godota? Jestem Godot!"

długoletniego dyrektora Ob­
serwatorium Warszawskiego.

Prof. Kamieński interesował się 
szczególnie znaną kometą Hallgya, 
porównując daty jej ukazywania 
się w pobliżu Ziemi z datami waż 
nych wydarzeń historycznych (jak 
wiadomo, nasi przodkowie często 
łączyli te dwa zjawiska; w wielu 
dawnych zapiskach brak daty, na­
tomiast nie brak opisów ,,działa­
nia wyższych sil”). W starych kro 
nikach znaleziono m. in. notatkę, 
mówiącą o tym, że wojna trojań­
ska rozpoczęła się wtedy, kiedy 
Assyryjczycy obserwowali wielką 
kometę na tle konstelacji Bliźniąt, 
w latach 1250 i 1150 przed naszą 
erą. Prof. Kamieński obliczył, że 
tą kometą mogła być tylko kome­
ta Halleya, która pojawiła się w 
tym układzie w r. 1164. Prof. Ka­
mieński obliczył dalej, że kometa 
Halleya była widoczna również w 
r. 9564 przed naszą erą, a więc w 
latach, które — według dotych­
czasowych hipotez — byty świad­
kami zagłady Atlantydy' Czyżby 
więc kometa Halleya dotarła tak 
blisko Ziemi, że stała się sprawcą 
katastrofy?

Prof. Kamieński uważa, że 
nie jest wykluczone, iż jakiś

olbrzymi odprysk komety 
spadł na Ziemię, powodując 
katastrofę. Przecież kometa 
Halleya waży sobie około 
30 000 000 000 000 ton, i pędzi 
z szybkością 40 km na sekun­
dę! Dodajmy do tego szyb­
kość poruszania się Ziemi 
(ok. 32 km na sek.) i spróbuj 
my wyobrazić sobie takie 
„spotkanie44...

Hipoteza prof. Kamieńskiego 
jest tylko hipotezą. Miejmy na­
dzieję, że dalsze prace naukow­
ców wykażą, czy Atlantyda rze­
czywiście istniała i jakie były 
przyczyny jej zagłady.

KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 
układ: L. Rudkowski

Do prostokąta 11X7 kratek wsta­
wić w pola białe wyrazy o niżej 
podanym znaczeniu tak, by po­
wstała krzyżówka, mająca razem 
77 pól, w tym 19 pól czarnych, sy­
metrycznie rozłożonych. Wszystkie 
wyrazy rozpoczynają się od lite­
ry „A".

Otóż wyobraźcie sobie, że to nie jest za­
graniczne, lecz nasze własne! Co więcej: mi­
mo iż oglądane na ekranie wnętrze przed­
stawia wprawdzie fragment Ogólnopolskiej 
Wystawy Architektury Wnętrz otwartej w 
warszawskiej „Zachęcie" — takie meble mo­
żna podobno w stolicy kupić bez trudu. 
Spójrzcie — nareszcie nowoczesne, estetycz­
ne, wygodne i praktyczne! Ale kiedy taka 
produkcja stanie się masowa?

(wan)

„Stokrotka" i ranny „Ko- 
vab“ ostatkiem sił dotarli do 
wylotu kanału. Niestety — je 
go wylot zamyka żelazna kra 
ta. „Nie otwieraj oczu, blask 
dziennego światła może cię 
oślepić** — mówi Stokrotka...

Tą dramatyczna scena po­
chodzi z nowego filmu pol­
skiego, reżyserii Andrzeja 
Wajdy pt. „Kanał**. Filmu, 
który po raz pierwszy bez 
drętwej mowy i lakieru, po­
kazuje ostatni, tragiczny 
etap powstania warszawskie­
go. Z czystym sumieniem moż 
na powiedzieć, że przybył 
nam od dawna nie widziany 
wartościowy film. Trze­
ba obejrzeć!

X

> Starym sercem żyje zegar w wieży 
Na ratuszu tuż naprzeciw fary

j Wokół której wieczornym spacerem
( Mistrz obchodzi Pompeo Ferrari.

■ Mistrz obchodzi, przystaje, kreśli 
; Coś na piasku przy świecy księżyca
( Wreszcie waży to ściśle w sobie
! I kształtuje swój projekt w zamysłach. ;

Potem spocznie strudzony architekt 
Nucąc sobie półgłosem „Belle amie" 
l zamilknie — i patrzy na starcy 
Jak się noc w nich hołysze gwiazdami.

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 1 — jeden z płd. sta­

nów w USA; 5 — lewy dopływ Re­
nu; 7 — miasto w Szwajcarii (kan­
ton Uri); 8 — tuz; 9 — symbol 
chem. glinu; 12 — baryłka, beczuł 
ka; 14 — prowincja w płn. In­
diach nad rzeką Ganges; 15 — sek 
ta powstała we Włoszech w XVI 
wieku.

Pionowo: 1 — wyraz magiczny; 
2 — imię żeńskie; 3 — miasto w 
stanie Ohio w USA; 4 — nadwraż­
liwości organizmu wywołane anty­
genem; 6 — skrót na wekslach, o- 
znaczający: od dnia wystawienia; 
10 — nagłe, gwałtowne napady che 
roby; 11 — dopływ Leny na Sybe­
rii; 13 — symbol chem. złota.

Wśród autorów bezbłędnego roz­
wiązania (termin: 5 V 1957) rozlo­
sujemy nagrody książkowe.

•O
Odpowiedzi na konkurs świątecz 

ny napłynęło wiele, alę też ilość 
rozwiązań bezbłędnych była spora. 
Wielu naszych Czytelników zbyt 
pochopnie operowało kolorowym 
ołówkiem, zakreślając błędy nie­
istotne, tkwiące w grotesce same­
go dowcipu, nie dostrzegając nato­
miast oczywistych błędów rysun­
kowych. No cóż — zdarza się — 
zwłaszcza w świątecznym, konsump 
cyjnym nastroju...

Błędy polegały na: wiatraku w 
orientalnym pejzażu, trzech no­
gach kury-mamy, fotografii wiszą 
cej na ścianie „do góry nogami", 
szabli, której nigdy nie nosili kow 
boje, piesku, który figurował na 
półmisku zamiast prosiaka oraz 
,.złym“ cieniu w ostatnim rysun­
ku...

W rezultacie losowania, nagrody 
otrzymują: z Poznania: A. Hadyń- 
ska — Niecała 3a, D. Rożnowska — 
Słowackiego 38 i I. Dynówska — 
Krasińskiego 7 oraz Fr. Henke z 
Obornik i U. Nowacka ze Swarzę­
dza.

(W) już HtrpecHde tiMOMta

Dziś — kilka zdań na temat tzw. 
sygnałów.

Nie zawsze przecież rozgrywa­
my; a umiejętność dobrej obrony 
jest tak samo istotna, jak umiejęt­
ność rozgrywki.

Częstd zdarza się, że odpowied­
nie wyjście naszego partnera może 
odebrać zwycięstwo stronie rozgry 
wającej. Tej właśnie „dodatkowej 
wymianie informacji" służą w cza 
sie rozgrywki tzw. .sygnały zrzut- 
kowe.

Istnieje kilka systemów takich 
sygnałów. Zainteresowanych odsy­
łamy do ciekawej pozycji mgr. Sei 
ferta, wydanej niedawno pt. — 
„Czwarty do brydża". Tu omówi­
my przykład najprostszy.

Przy układzie karty:
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strona WE gra 5 kierów. Wycho­
dzi gracz N — króla trefl. Gracz 
S rozumie, że N ma jeszcze asa 
trefl (na to wskazuje wyjście), i 
widzi, że przy trzecim wyjściu w

trefle będzie mógł przebić je afu- 
tem. Dlatego też na króli. zrzuca 
z ręki nie siódemkę, lecz waleta. 
Zrzucenie najpierts silniejszej, a 
potem słabszej katc», zachęca gra­
cza N do dalszych wyjść w trefle, 
co prowadzi do ..położenia" rozgry 
walącego

Odwrotna kolejność zrzutek (naj 
pierw słaba, potem ślina), jest sy­
gnałem zniechęcającym do powtó­
rzenia wyjścia w tym samym ko­
lorze. W podanym przykładzie każ 
de inne wyjście niż w trefle, nie 
odbiera zwycięstwa stronie WE.

— Czy to możliwe, ieby 
tam się schował?...

„Panorama’’

Bicz, z którym się przychodzi 
do kobiety, musi mi*ć złotą rącz­
kę...

Jakie komedie wyprawia kobieta 
— by dać zezwolenie na to czego 
sama skrycie pragnie!

Każda kobieta jest obrażona, gdy 
się ją uważa za zmysłową a moc­
no zmartwiona, gdy się o niej tak 
nie myśli...

Jowisz wiedział dobrze, dlacze­
go objawił się Europie, lako byk, 
a Ledzie. jako łabędź W tych po­
staciach nie musiał prowadzić kon 
wersacji... (i^p)



Trzeci obrad Sejmu
r fOąjt; dalszy ze str. 1) 
pinii publicznej o treści po­
siedzeń komisji sejmowych, o 
procesach rehabilitacyjnych i 
ich wynikach,o toczących się 
w naszym kraju dyskusjach. 
Poseł Ajenkel mówiąc o prze­
kazywaniu nowych uprawnień 
radom narodowym, stwierdzał 
małe na tym polu postępy 1 
domagał się większego ich u- 
samodzielnienia. W odniesie­
niu do wsi wskazywano, że 
mimo znacznej poprawy wa­
runków’ stwarzanych w opar­
ciu o nowy program rolny 
PZPR i ZSL — w terenie da- 
je się zaobserwować chaos w 
kompetencjach organizacyj­
nych: rolnictwem i życiem na 
wsi zajmuje się kilkanaście, 
a może kilkadziesiąt woje­
wódzkich, powiatowych i gro 
madzkich instancji, brak na­
tomiast koordynatora mające­
go dość szerokie i przede 
wszystkim — jasno sprecyzo­
wane uprawnienia. Teoretycz­
nie koordynatorem tym są za­
rządy rolnictwa — ich pra­
ca jest jednak w wielu wy­
padkach powtarzana przez in­
ne instytucje, a poza tym nie 
obejmuje wielu żywotnych dla 
wsi spraw.

Dyskusja wkraczała więc 
często na tory ogólnospołe­
czne, obracała się wokół 
spraw związanych z modelem 
gospodarki narodowej.

Niestety, wśród tylu zasa­
dniczych kierunków dyskusji 
zabrakło w niej głosu o ra­
dach robotniczych, o ich do­
tychczasowych kłopotach i 
perspektywach przyszłości. O- 
brady Sejmu trwają — może 
więc w sobotę sprawa ta znaj 
dzie jakieś bardziej wyczer­
pujące omówienie. Jestem 
przekonany, że wyborcy we 
wszystkich miastach naszego 
kraju byliby wdzięczni posło­
wi, który na marginesie deba­
ty nad budżetem i planem po­
stawi na forum Sejmu i to za­
gadnienie.

Ciekawe były wczoraj sy­
gnały ze środowiska działaczy 
kulturalnych. Poseł Iwaszkie­
wicz, rozpoczynając swe prze-

Ostrzeżenie 
amerykańskiego 
uczonego

NOWY JORK (PAP)
„W ciągu 50 lat atmosferą 

ziemska będzie do tego stop 
nia nasycona elementami ra 
bioaktywnymi, iż życie ludz­
kie znajdzie się w niebez­
pieczeństwie" — oświadczył 
profesor Marcus Oliphant, 
dyrektor instytutu badali fi­
zycznych w miejscowości 
Canberra w USA. Zdaniem 
profesora, nasycenie atmos­
fery ziemskiej elementami 
radioaktywnymi wzrasta w 
miarę przeprowadzania do­
świadczeń z bronią jądrową.

mówienie anegdotą o Miria- 
mie (Z. Przesmycki „odkryw­
ca” Norwida i pierwszy mini­
ster kultury po 1918 roku) — 
podniósł sprawę powtarzają­
cych się nadal zjawisk niedo­
ceniania roli pisarza, intelek­
tualisty, przedstawiciela inte­
ligencji twórczej, jak również 
kwestię materialnej — nie za 
wsze pomyślnej sytuacji pisa­
rzy.

Z tej samej „branży” do­
wiedzieliśmy się ciekawej rze 
czy: oto słynne arrasy wawel­
skie od 17 wieku pozostawały 
pod opieką Sejmu. Przypomi­
nając ten historyczny już fakt, 
poseł Andrzej Benesz zwrócił 
się z propozycją nawiązania 
przez Sejm PRL kontaktu z 
parlamentem Kanady w celu 
przyspieszenia rewindykacji 
marnujących się w kanadyj­
skich schowkach najcenniej­
szych skarbów polskiej kultu­
ry. Ten sam mówca, w imie­
niu klubu poselskiego SD po­
stulował konieczność opraco­
wania jakichś konkretnych za 
łożeń współpracy społecznej i 
kulturalnej z wychodźstwem 
polskim zagranicą.

Na marginesie — koniecz­
ność zajęcia się tym proble­

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Ammanu, 

rzecznik rządu jordańskiego 
oświadczył w piątek, że król 
Hussein i nowy premier Has- 
hem zamierzają „przez co 
najmniej dwa dni“ utrzymać 
godzinę policyjną w miastach 
Jordanii, aby nie dopuścić 
w ten sposób do demonstra­
cji i rozruchów antyrządo­
wych.

Korespondent Agencji Ren 
tera w Ammanie podał w pią 
tek przed południem powo­
łując się na źródła poinfor­
mowane, że od chwili ogło­
szenia stanu wyjątkowego 
aresztowano w Jordanii oko­
ło 200 osób. Rzecznik rządu 
Hashema oświadczył 26 bm., 
że „siły bezpieczeństwa po­
szukują Nabulsiego", byłego 
antyzachodniego premiera 
Jordanii, który w ostatnim 
rządzie premiera Khalidi 

'sprawował funkcję ministra 
’ spraw zagranicznych. (We­
dług wiadomości, jakie na- 

! deszły w czwartek z Amma­
nu do Bejrutu, Nabulsi zo­
stał aresztowany na polece­
nie Husseina już 25 bm. ra­
no).

NOWY JORK (PAP)
Korespondent agencji Uni­

ted Press donosi z Bagdadu: 
„oddziały armii irackiej roz­
mieszczone w pobliżu grani­

Dnia 28 kwietnia 1957 r, zmarła zaopatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, uko­
chana mamunia, w wieku 31 lat, Śp.

z Trittów

Aleksandra Jagodzińska
Pogrzeb odbędzie się 

29. bm., o godz. 11,20 z 
■Jeżycach.

mąż z

w poniedziałek, dnia 
kaplicy cmentarnej na
Strapieni

synkiem i rodzina

+
Dnia 26 kwietnia 1957 r. zmarła w Bogu, po 

krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa i najtro­
skliwsza matka, teściowa i babcia, śp.

z Komorowskich

Wacława Musiatkiewicz
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, xlnia 28 bm., 
0 godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki, syn, zięciowie i wnuki

Poznań. Gdynia, Czerniejewo 12207g

t
Dnia 26 kwietnia 1957 r« zmarł, śp.

inż. Józef Kozak
ji Pracownik naszego przedsiębiorstwa

Zmarłym tracimy sumiennego Pracownika 
oraz dobrego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 29 bm., 
0 godz. 10,30 na cmentarzu na Junikowie.
Rada Zakładowa Współpracownicy Dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Goedezyjnego Gotp. Komun.

„Zachód” w Poznaniu
12150g 

mem podnosił swego czasu 
„Głos Wielkopolski” w arty­
kule na temat działalności 
Stronnictwa Demokratyczne­
go.

Bardzo interesujące było 
moim zdaniem, przemówienie 
posła Mirona Kołakowskiego 
— zawierało bowiem sporo 
cennych uwag na temat uru­
chomienia nie wykorzystanych 
jeszcze w gospodarce narodo­
wej rezerw. Dowiedzieliśmy 
się n? przykład, że nie grozi 
nam w przyszłości kryzys w 
zaopatrzeniu w rudy żelaza, 
bowiem nasze zasoby jedy­
nie w okręgu kłobuckim wy­
starczą na podjęcie eksploa­
tacji w wysokości 7 milionów 
ton rudy rocznie (obecne wy­
dobycie — 1,5 min. tony). O- 
czywiscie kryzysu pod tym 
względem nie będzie, jeśli już 
od dziś podejmiemy pracę nad 
zagospodarowaniem tego okrę 
gu.

W dalszym ciągu lista mów­
ców zgłoszonych do dyskusji 
jest długa. Posiedzenia prze­
ciągają się do godzin nocnych. 
Według przewidywań, obrady 
trwać będą do niedzieli włącz 
nie.

K. RZEMIENIECKI

KRÓL HUSSEIN 
aresztowałjhbulsiego? 
Armia iracka gotowa do interwencji

cy jordańskiej, gotowe są do 
jej przekroczenia w wypad­
ku, jeśli król Hussein zwróci 
się o pomoc. Jak podają koła 
poinformowane, zmotoryzo­
wane i uzbrojone jednostki 
armii Irackiej znajdują się 
na pustynnym obszarze „Zie 
mi Niczyjej", przez którą 
ciągnie się na odcinku 130 
kilometrów granica jordań- 
ska.

NOWY JORK (PAP)
Jak podaj e korespondent 

agencji United Press w Je­
rozolimie, rzecznik rządu 
izraelskiego odmówił skomen 
towania wiadomości, według 
których USA miały zwrócić 
się do rządu Ben Guriona z 
prośbą o pozwolenie na prze 
lot swych samolotów nad te­
rytorium Izraela w kierunku 
Jordanii.

Odznaczenie
Sołowiow-Siedoja

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

odznaczyło kompozytora W. Soło- 
wiow-Siedoja orderem Lenina. To 
zaszczytne wyróżnienie przyznano 
kompozytorowi w związku z 50 
rocznicą urodzin oraz za wybitne 
zasługi położone na polu rozwoju 
muzyki radzieckiej.

+ —
Dnia 25 kwietnia 1957 zmarła nasza najuko­

chańsza córeczka, wnuczka i kuzynka, w 5 wio­
śnie życia, śp,

Terenia Norek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 29 bm., 

o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Ciężko strapieni 
rodzice i rodzina

Poznań-Luboń 13222g

t
Dnia 26 kwietnia 1957 r. zmarł tragicznie po 

krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, nasz naj­
droższy i nigdy niezapomniany syn, jedyny brat, 
wujek i szwagier, śp.

Eugeniusz Piątek
przeżywszy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 29 bm., 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice, siostra i rodzina

Poznań, Wrońskiego 7 m. 4
1224Ig

I
Dnia 26 kwietnia 1957 r. zmarł w wieku 21 lat, 

śp.

Eugeniusz Piątek
konstruktor Zakładów Mechanicznych 

Przemysłu Tworzyw Sztucznych w Poznaniu 
W Zmarłym straediśmy wzorowego i sumien­

nego Pracownika oraz dobrego Kolegę. Cześć 
Jego pamięci! Pogrzeb odbędzie się w poniedzia­
łek. dnia 29 bm. na cmentarzu na Górczynie.
Podstawowa Organ. Partyjna Rada Zakładowa 
Dyrekcja Rada Robotnicza Współpracownicy

Zakładów Mech. Przem. Tworzyw Sztucznych 
w Poznaniu

12230g

Pracownicy poszukiwani
Uczniów piekarskich — warunek 17 lat i ukoń 
czonych 7 klas szkoły — przyjmą zaraz Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Piekarniczego, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 55, barak 19 — Dział Kadr.

________________ K2463
Inżyniera dynlomowanego-mechanika — z 5-let- 
nią praktyką, na stanowisko dyrektora przed­
siębiorstwa państwowego zatrudnią Wronkow­
skie Zakłady Wyrobów Metalowych — Wronki. 
Płaca wg obowiązujących stawek dla przedsię­
biorstw II-giej kat. Mieszkanie na miejscu za­
pewnione. Oferty składać do Wronkowskich Za­
kładów Wyrobów Metalowych, Wronki Towa­
rowa 3, Dział Zatrudnienia i Płac do dnia 
1 czerwca 1957 r. K2404

ZAKUPIMY

PRZYCZEPY 
SAMOCHODOWE 
w stanie dobrym wzgl. 
do remontu. Zgłosze­
nia: Spółdzielnia Pracy 
„Spedytor”, Poznań, 
Dąbrowskiego 89, tele­
fon 515-79, K2429

Praca
Starsza, samotna pani 
potrzebna do rocznych 
bliźniąt, na wyjazd pod 
Szczecin. Warunki dobre. 
Zgłoszenia listowne na a- 
dres: Dr Batyński, Szcze- 
cin-Zdunowo, Sanatorium. 
________ ___ 10982g
Gosposia dochodząca po­
trzebna w Poznaniu, do 
samotnej starszej osoby. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12030g. _________
Do domu lekarza potrzeb­
na samodzielna gosposia. 
Referencje konieczne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 2 dla 
12031g.___________________
Pomoc domowa z goto­
waniem (rencistka) po­
trzebna. Poznań, Czerwo­
nej Armii 8 sklep kape­
luszy.  11963g
Krawców na duże sztuki 
oraz ręczniarki poszukuje 
Zakład Krawiecki, A. 
Kaczmarek, Poznań, ’ 27 
Grudnia ». ll»68g
Krawcowe do wykańcza­
nia sukien potrzebne. Poz 
nań, Strzelecka 25 m 2.

________  11917g
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Poznań, 
Garbary 1 m. 15. 11913g
Pracownik fizyczny obe­
znany z pakowaniem prze­
syłek pocztowych potrzeb 
ny. Ofermy Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego. 3 dla 
H861g.
Nakladaczkę do maszyny 
drukarskiej (tygiel) form. 
A-3 na stałe lub doryw­
czo na b. dobrych warun­
kach, przyjmę zaraz. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11865g.____________________ 
Panią do ll II/» rocznego 
dziecka, na 8 godzin prźyj- 
mę. Poznań, Dzierżyńskie­
go 22 m. 7, od godz. 16—18. 
____________________ 11782g 
Uczni ślusarskich przyjmę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego i dla 
11843g._________________

lł/«-pokojowym mieszka­
niem, zamienię na trzypo- 
pokojowe mieszkanie do
II ptr. Hinz, Poznań. Pie­
kary 19. 12144g

Siatkę parkanową z po­
wierzonego drutu wyko­
nuję szybko i solidnie. 
Poznań, Jeżycka 3, 12004g
Poszukuję żyranta na po­
życzkę państwową w wy­
sokości 50.000 zł. Wzajemne 
żyrowanie względnie inne 
warunki do omówienia. 
Palczęwski, Poznań, Sza­
motulska 87 m. 16. 12176g
Kto sprzeda lub Wypoży­
czy linguafon francuski. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
12219g.

Druk: Zakłady Graflcz 
ne im. M. Kasprzaka w 
Poznaniu. K-1J

Fryzjer i fryzjerka na 
stale potrzebni. Poznań, 
Czerwonej Armii «0. U857g
Robotnika kwalifikowa­
nego zatrudni Wytwórnia 
Wód Gazowych, Luboń, 
Dzierżyńskiego 99. 11581g

Gosposia wzgl. pomoc do­
mowa samodzielna, uczci­
wa z referencjami, natych 
miast potrzebna. Wyna­
grodzenie bardzo dobre. 
Florian Manyś, Luboń, ul. 
Kościelna 6 m. 2. 12099g

Pomoc domowa ze wsi, 
chętnie młoda, czysta i su­
mienna zaraz potrzebna. 
Wynagrodzenie dobre. Poz 
nań, Słowackiego 38 m. 12. 
_______ _____ 121 lOg 
Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna zaraz. 
Warunki dobre. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
12120g.___________________  
Potrzebne krawcowe (chęt 
nie widziane mistrzynie) 
na konfekcję i bieliznę, za 
dobrym wynagrodzeniem. 
Jakubowska, Poznań, Lam 
pego 3 (sklep). 12146g

Młodsza pomoc domowa 
-potrzebna do lekarza (2 
osoby). Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 11967g.
Fryzjer męski na stałe 
potrzebny. Poznań, Sło­
wackiego 34. 11974g
Potrzebna gosposia do 
pracującego małżeństwa z 
dwojgiem dzieci. Poznań, 
Chociszewskiego 44a m. 
21. U983g
Pomocnik krawiecki sa­
modzielny potrzebny za­
raz. Poznań, Grobla 21, 
skład. 12007g 
Tokarza w metalu, samo­
dzielnego na stałe poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12155g. 
Potrzebna uczciwa pomoc 
domowa. Poznań, Chopina 
2 m. 2. 12I88g

Potrzebna pomoe domowa 
wzgl. gosposia do 2 osób 
dorosłych, 1 dziecko 3-let- 
nie, na dobrych warun­
kach. Zgłoszenia: Poznań, 
Inżynierska 1 m. 25, teł. 
47-72, od godz. 17—18,30.

12171g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7.11901g
Kto udzieli konwersacji 
francuskiego. Oferty z 
podaniem kwalifikacji i 
warunków do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12220g.

Kupno
Kupię silniki elektryczne 
na prąd zmienny 1 kW 900 
obrotów. Wytwórnia Wy­
robów Papierniczych i 
Kartonaży, Poznań, Wro- 
niecka 18. 12073g
Zamienię karoserię ka­
briolet „Mercedes” na li­
muzynę, względnie kupię. 
Zgłoszenia, Poznań., tel. 

44-22. U816g
Tokarkę długość 1 m ku­
pię. Zgłoszenia: Feliks 
Leśniczak, Łódź, Łagiew­
nicka 39, tel. 536-78. K2481

Maszynę do szycia cho­
ciaż starszy system kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12147g._____________

Kupię pianino. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12149g.

Telewizor tylko dobrej 
marki kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 12153g.

Rower dla dziewczynki 
10—14 lat kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12158g.

Sprzedaż
Motocykl „BMW” 500 ccm 
„Supersport”, sprzedam. 
Poznań, Sokola 7, skład.

Sprzedam motocykl 
,,NSU” 250 ccm kryte za­
wory lub zamienię na 
„WFM" z zegarem. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 85 
m. 6 Jądrzyk. 12O65g

Kręgi do studni sprzet- 
dain. Poznań, Rataje 5.

_____ ______ 12026g
Sprzedam motocykl 
„SHL” na teleskopach. 
Poznań-Dębiec, Grabowa 
10 m. 1, przy Południowej. 
____________________ 12027g
Pianino dobre okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Pieka­
ry 13b m. 8. 12039g

Saksofon alt sprzedam, 
Poznań, Reya 3 m. 2, w po­
dwórzu. U942g 
Sprzedam motocykl 
„DKW-NZ" 350 ccm w i- 
dealnym stanie. Poznań, 
Gwardii Ludowej 55 m. «. 
Jałoszyński. H919g
Samochód osobowy „Wan- 
derer W 35” sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla U864g.

Szwajcarski aparat dzie­
wiarski „PASSAP ” M-201, 
adapter nowoczesny cze­
ski, płyty wolnoobrotowe 
sprzedam. Poznań, Zwie­
rzyniecka 39 m. 3. 11772g

Dnia 26 kwietnia 1957 r„ o godz. 17 zmarła w 92 roku życia, po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Olejami św., nasza najdroższa matka,’ 
śp.

z Piechockich

Wiktoria Lewandowska
Eksportacja z domu żałoby we wtorek, 30 bm. o godz. 18.

W głębokim smutku pogrążeni
ks. Edmund Lewandowski z siostrą

Pniewy, pow. śzzmołuły lS2S8g

Cę^zenia !
drobne do „Głosu Wielkopolskiego4' g 
orzyjmuję prócz naszego Biura Ogłoszeń także H 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe,

■■■
OGŁOSZENIA

Króliki „reksy” z klatka­
mi, nowy rower męski 
czeski sprzedam. Poznań, 
Wzlotowa 15 przy Dąbrów 
skiego. 11897g
Sprzedam pianino marki 
„Jahne” krzyżowe, z me­
talową płytą, 12.000 zł. Po­
znań-Dębiec, Limbowa 15 
m. 13. U779g
Sprzedani samochód
„Fiat 1100”. Jan Wawrzy­
niak, Poznań, św. Szcze­
pana 11 m. 2. 11796g
Sprzedam maszynę do 
wyrobu waty cukrowej, 
rower męski, radio super 
„Telefunken”. Poznań, Ró 
żana 21 m. 5. U819g
Sprzedam 10 uli wielko­
polskich, nowoczesnych z 
pszczołami i 10 uli pu­
stych, nowych słomianych. 
Poznań-Zieliniec, ul. Ru. 
gljska 3«. 11615g

Koszule męskie krawaty, 
motylki, szale i bluzeczki 
— poleca do dalszej od­
przedaży w dużym wy­
borze. Pracownia Bieliz­
ny, Poznań, Żurawia 4 
(przy Rynku Jeżyckim — 
sklep). 12109g
Sprzedam nutrie hodow­
lane, ciemne. Poznań-Wi- 
niary, Stanisława 44.

___________________ 12112g
Fortepian krótki sprzedam 
6.000 zł. Poznań, Rynek 
Łazarski lOa m. 1. 12113g
Cegły z rozbiórki sprze­
dam. Poznań, tel. 508-52, 
po godz. 18. 12137g
Sprzedam tokarnię na 
chodzie, 1200 mm toczenia 
— pryzmówka. Poznań, 
Nowina 16, od godz. 13—17, 
tel. 18-97 (przy cmentarzu 
jeżyckim). 12139g
Pianino mahoniowe, wy­
sokiej klasy sprzedam lub 
zamienię na pianino lub 
fortepian. Warunki do o- 
mówienia. Poznań, Jac­
kowskiego 29 m. 7. 12141g

Frezarkę dla zagłębień 
narożników7 okiennych 
(0,3/220 V) sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12142g.

Lokale

Dobrze sytuowany poszu­
kuje spiesznie do remon­
tu 2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką w willi. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
sk jego 3 dja 13128g.
Mieszkania ewentualnie 
do remontu poszukuje mło 
de małżeństwo. Korzystne 
warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12185g.

Nieruchomości

Sprzedam spiesznie samo­
chód „Opel Olimpia” gór- 
nozaworowy w dobrym 
stanie. Walewander, O- 
strów Wlkp., ul. Kościel­
na. 12148g
Maszynę do szycia kra­
wiecką „Singer” dobrą 
sprzedam. Poznań-Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3.

12152g
Sprzedam rowery: damski, 
męski, spacerówkę. xna- 
szynę do pisania ..Under- 
wood” w dobrym stanie 
oraz nowy adapter czeski. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 
14-68, od godz. 12—14, 20-22. 
_______________ _ 12161g
Sprzedam samochód zu­
pełnie nowy, marki P-70. 
Poznań, Prusa 2 m. 5.

12134g

Willę o-pokojową komfor­
tową blisko Poznania, ca­
łą wolną, parcelę 1.259 m2 
oplotowaną 55.000 zł oraz 
wielki wybór kamienie, 
will, poleca - poszukuje 
Metelski, Poznań, Czer­
wonej Armii 23. 12068g
Parcelę 850 mł dowolna 
zabudowa, częściowo opło- 
towana — Krzyżowniki 
przy Dąbrowskiego 20.000 
zł, 1000 m8 przedmieście 
Poznania — dobra ziemia, 
piękne położenie od 10.000 
zł poleca Krzesiński, Poz­
nań, Świerczewskiego 1.

___12080g 
kupię domek z wolnym 
mieszkaniem i ogrodem 
blisko Poznania. Zgłosze­
nia: Fedorowski, Poznań, 
Wolsztyńska 11._____ 12020g
Biuro Pośrednictwa Nie­
ruchomości, Poznań, Gar­
bary 53, tel. 836-24, poleca: 
30 gospodarstw rolnych, 
2 folwarki, 10 kamienie, 10 
will wolnych, 30 parcel, 5 
większych na hodowlę lub 
ogrodnictwo, również po­
dobnych obiektów poszu­
kuje^_________ 11906g
kupię domek jednorodzin­
ny luksusowy, możliwość 
zamiany, komfortowego 
mieszkania. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla U795g.__________  
Domek jednorodzinny we­
zmę w dzierżawę lub ku­
pię. Posiadam mieszkanie 
do zamiany. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11853g.

Dom rodzaj willki — dwu- 
mieszkaniowy z ogrodem, 
wolnym pokojem (Osiedle 
Grunwaldzkie) 125.009 zł. 
Dom jednorodzinny, wol­
ny, półmorgowym ogro­
dem (Mosina) 140.000 zł. 
Parcelę zadrzewioną 1500 
m1 (Żabikówo) 25.000 zł, 
wiele innych sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 12157g.
Kupię parcelę 900 m! bli­
sko tramwaju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12195g.

Willę 4 pokoje komforto­
we, garaż, sadu J'/» morgi, 
całe wolne (warunki dla 
hodowli), sprzedam. Cie­
sielski, Poznań, Paderew­
skiego 1 m. 4. 12196g
Płac 300 m8, na jakiekol­
wiek przedsiębiorstwo lub 
garaże (Jeżyce) oddam w 
dzierżawę. Poznań, tel. 
638-01, od godz. 8—10 i 
18—20. _  1220(>g 
3 ha ziemi przy Poz­
naniu, w tym połowa la­
su, całość oplotowana, i- 
dealne położenie na ho­
dowlę zwierząt futerko­
wych lub ogrodnictwo 
sprzedam, ewentualnie 
przyjmę wspólnika. Poz­
nań. Mostowa 2 m. 8.

12132Ę

Lekarskie

Spiesznie poszukuję poko­
ju na okres 2 miesięcy. 
Korzystne warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12056g.
Katowice! Zamienię 2 po­
koje z kuchnią samodziel­
ne (centrum) z telefonem, 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11900g.

Szczecin! Komfortowe mie 
szkanie 2-pokojowe z 
kuchnią, II piętro w cen­
trum, zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 12159g.

Małego niekrępującego, u- 
meblowanego pokoiku po­
szukuję zaraz na okres 
dwóch miesięcy w pobliżu 
Rynku Jeżyckiego. Zgło­
szenia: Poznań, Żurawia 
4galanterii.) iżllig
Duży lokal handlowy z

Elektrokardiograficzna 
pracownia, Poznań, ul. 
Mickiewicza 16, tel. 41-77. 
Badania również na mie­
ście. 11810g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8, m. 14. 
______ _ ___ 9008g 
Pianina stroję, naprawiam 
fachowo, Drygas, Poznań, 
Chudoby 15, tel. 99-79.

____JlBOlg
Do pracowni wyrobów 
gipsowych poszukuję 
wspólnika (czki) z loka­
lem i gotówką 20.000 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12046g.



Jnwalidzka Spółdzielnia
Nauczycieli Emerytów 

„Wspólna Sprawa“ w War 
szawie, zorganizowała w 
znanej kawiarni „Miśu lo- 
soruanie nagród konkursu, 
urządzonego dla małych kli­
entów, korzystających z ba­
jek i przeźroczy. W konkur­
sie wzięło udział 1300 dzie­
ci z całej Polski, a wśród 
nich wielu małych poznania 
ków. Niektórzy z nich przy 
byli na tę uroczystość z ro­
dzicami. Mali przedstawicie 
le Wielkopolski spisali się 
dzielnie, zdobywając wiele 
cennych nagród, jak zega­
rek na rękę, aparaty foto­
graficzne, piłkę do siatków­
ki oraz 38 książek.

Na zdjęciu Elżunia Ko­
stecka z Poznania (ul. Ma- 
dalińskiego 6), która za od­
wagę zgłoszenia się do kon­
kursu, jako pierwsza otrzy­
mała poza losowaniem spe­
cjalną nagrodę, aparat foto [ 
graficzny — udziela wywia ' 
du redaktorce „Plomycz- II 
ka“. (Ro)

W tegorocznych juvenaliach mło 
dzież poznańska zrywa z dotych­
czasowymi sztywnymi ramami ma 
sówek i wprowadziła nowe zwycza 
je akademickie, nadając im mia­
no: Studenckie Koziołki.

Tak więc 4 15 maja br. królować 
będą w mieście: młodość, radość 
i zabawa.

Wojewódzka organizacja Ligi Ko 
biet zainteresowała się ostatnio 
sprawami służby zdrowia. Materia 
ły, zebrane na ten temat, uwagi 1 
spostrzeżenia (a jest ich wiele), zo­
staną przekazane członkowi Rady 
Państwa — przewodniczącej ZG 
LK, zespołowi posłów wielkopol­
skich oraz Sejmowej Komisji 
Zdrowia.

Tu Poznań! Jarocińskie społeczeństwo
swemu miastu
na

Ostatnie godziny kontraktacyjne
Jeszcze nigdy zawieranie umów kontraktacyjnych na 

uprawę buraków cukrowych w powiecie czarnkowskim nie 
szło tak ciężko i nie dało tak mizernych wyników jak 
w roku bieżącym. Na zaplanowaną powierzchnię 500 ha, 
zakontraktowano dotąd niecałe 250 ha, a więc zaledwie 
50 proc, planowanej powierzchni.

cznych lub dawki pojeoyńczej 
wraz z 1000 kg wapna palo­
nego za każdy hektar.

Biorąc też pod uwagę zna­
czne podniesienie ceny za 
kwintal buraków — z 48 zł

Jarocin nie ma dobrze urzą 
dzonego boiska sportowego. 
Dlatego też przed rokiem po 
wołano społeczny komitet bu 
dowy stadionu. Komisja Oce 
ny Projektów Inwestycyj­
nych przy GKKF mocno po­
wątpiewała, czy społeczeń­
stwo Jarocina podoła trud; 
nym zadaniom budowy dość 
pokaźnego obiektu. Komitet 
jednak nie szczędził trudu. 
Wydał i rozprowadził „cegieł 
ki“, co w efekcie dało 150 
tys. złotych. Mieszkańcy i en 
tuzjaści sportu wykonali w 
czynie społecznym robociznę 
wartości 50 tys. zł. Rozpro­
wadzali także „cegiełki" na 
115 tys. zł. Do dalszej roz- 
przedaży pozośtają cegiełki 
na 85 tys. zł. To właśnie usto
sunkowało przychylnie

Szereg najlepszych glebowo gromad, w których kontrak- ■ na 58 zł oraz otrzymanie 45

Najlepszy
w województwie

Wojewódzka Rada Narodo­
wa w Poznaniu wraz z Roz­
głośnią Polskiego Radia usta­
liły, że wśród radiowęzłów wo 
jewództwa poznańskiego w I. 
kwartale najlepsze wyniki u- 
zyskał radiowęzeł Jarocina. 
W związku z tym Jarocin o- 
trzymał proporzec przechod­
ni.

W I kwartale jarociński ra 
diowęzeł nadał 72 audycje lo 
kalne. Poruszał on wiele za­
gadnień z życia gospodarcze­
go, społecznego i polityczne­
go, nie szczędząc słów kryty­
ki, co w konsekwencji przy­
czyniło się do usunięcia sze­
regu bolączek miasta i powia 
tu.

towano zawsze poważne areały buraków, jak Smieszkowo, 
Lubasz, Miikowo, Połajewo, a także miasto Czarnków — 
podpisało umowy na małe powierzchnie, mocno odbiega­
jące od faktycznych możliwości.
Jakie przyczyny złożyły się 

na to niekorzystne, zarówno 
dla państwa jak i dla rolni­
ków zjawisko? Niektóre z 
nich wymienia Jan Ryszewski 
w swym artykule w jednym 
z ostatnich numerów „Głosu 
W ielk opolskiego”.

A więc stosunkowo wysokie 
określanie zanieczyszczeń, nie 
dostateczne przydziały wytło­
ków, opóźnianie rozliczeń i 
wypłat, brak w zapowiedzia-

Tak trudno?
z

Przez szosę łączącą Pleszew 
Kowalewem przebiega tor

kolejowy. W tym miejscu nie 
ma żadnego zabezpieczenia.

Komisja Porządku Publicz­
nego PRN w Pleszewie wystą 
piła z wnioskiem o zbudowa­
nie w tym miejscu odpowied 
niej zapory. Prezydium PRNKolektyw radio-węzła liczy

18 osób. Pomaga mu młody wspólnie z Rejonem Eksploa-
terenowy kolektyw z Nowego 
Miasta z Henrykiem Szymań 
skim na czele.

Ambicją całego zespołu jest 
utrzymanie i zdobycie na sta 
łe proporca przechodniego.

(alk)

tacji Dróg Publicznych usta-

nym terminie dostaw wago­
nów, itp.

Zasadniczą jednak przyczy­
ną, a zarazem błędem ze stro 
ny cukrowni kontraktujących 
w rejonie województwa po­
znańskiego, była zbyt późna, 
bo dopiero w drugiej połowie 
lutego rozpoczęta akcja zawie 
rania umów z plantatorami.

Czekano na nowe wzory u- 
mów w związku z mającą na­
stąpić zmianą warunków kon­
traktacji buraków cukrowych. 
A przecież szanujący się plan 
tator musi już jesienią wie­
dzieć ile ma zakontraktować 
buraków, aby wybrać odpo­
wiednie miejsce, nawozić je 
i właściwie uprawić.

Toteż, mimo spodziewanych 
zmian warunków kontrakta­
cji, należało ją przeprowadzić 
jesienią na starych wzorach 
umów. Było to tym prostsze, 
że zapowiadane zmiany wa­
runków kontraktacji miały 
przynieść dalsze korzyści

kg. wytłoków za każdy kwin­
tal buraków należy sądzić, że 
wykonanie planu kontrakta­
cji jeszcze się podniesie.

Swoją drogą, przydałaby się 
w przyszłości ściślejsza współ­
praca przemysłu cukrownicze 
go z Powiatowym Zarządem 
Rolnictwa. (S)

Źle jest również z kontrak­
tacją w powiecie wągrowiec- 
kim. Tylko konopie, łubin pa 
stewny, seradela, koniczyna 
czerwona i biała, lucerna, zie 
mniaki sadzeniaki i ziemnia­
ki przemysłowe mają pełne 
pokrycie w planach. Nato­
miast plan kontraktacyjny bu 
raków cukrowych został wy­
konany w 25 — 85 procentach.

Wągrowiecka Powiatowa 
Komisja Planowania Gospo­
darczego domaga się od in­
stytucji kontraktujących i od 
Powiatowego Zarządu Rolni­
ctwa, aby dołożyły wszelkich 
starań w kierunku zwiększe­
nia uprawy buraków cukro­
wych. (kdw)

Polskie koszmarki 
zwyciężyły 
wicemislrza Europy

700 - LEGIE
GKKF, który dołożył 500 tys. 
zł z sum uzyskiwanych z To 
talizatora.

Prace będą dalej prowadzo 
ne w 1957/58 roku. Komitet 
nie szafuje gotówką, lecz sta 
ra się prowadzić oszczędną 
gospodarkę. Nie zgodził się 
na dostarczenie dokumenta­
cji technicznej przez Biuro 
Projektów, której koszt miał 
wynieść 180 tys. zł, natomiast 
powierzył wykonanie doku­
mentacji inż. Madajczykowi 
z Poznania kosztem 40 tys. 
Komitet sam zaangażuje do 
pracy 50 robotników, co da 
oszczędności do 80 proc.

W ten sposób społeczeń­
stwo Jarocina przygotowuje 

■ się do obchodu 700-lecia swe 
go miasta, pragnąc oddać 

! tak potrzebny obiekt licz, 
n nym rzeszom miłośników 

sportu. Dokumentacja prze­
widuje wybudowanie hall 
sportowej, pawilonu z na­
tryskami, szatni, magazynu 
na sprzęt, 4 kortów teniso­
wych, boiska do siatkówki 
i koszykówki boiska cen-

Dużym sukcesem reprezen­
tacyjnej drużyny polskich 
koszykarek zakończyło się 
międzypaństwowe spotkanie 
w koszykówce kobiet Polska— 
Węgry. Polki odniosły zasłu­
żone zwycięstwo w stosunku 
67:44 (29:21).

O zespole naszym można 
powiedzieć, że nie było w nim 
żadnych słabych punktów. 
Dziewczęta zagrały na bar­
dzo dobrym poziomie. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu 
gują: „etatowo" — Olesie- 
wicz, która zdobyła 13 pkt., 
bardzo skuteczna w obronie 
pcznanianka Kaczmarek — 
11 pkt., agresywnie kryjąca 
Nidurska — 6 . pkt. oraz 
skrzydłowe Dąbrowska — 9 
pkt. i Zoltowska — 5 pkt.

W drużynie węgierskiej 
najlepszymi były: Patrine i 
Balhone (obydwie zdobyły po 
16 pkt.).

tralnego z urządzeniami
do lekkoatletyki, pływal­
ni. Trybuny zapewnią_1200 
miejsc siedzących. Teren
stadionu będzie skanalizo­
wany i zadrzewiony. Tym 
samym stanie się także pięk 
nym miejscem wypoczynku. 
Od postawy społeczeństwa 
Jarocina i jego ofiarności za 
leży szybkie doprowadzenie 
prac do końca. (Alk)

ZEZEM

I lila, że wniosek jest słuszny. 
Protokół przesłano do PKP.

Wkrótce obchodzić będzie­
my rocznicę złożenia tego pro 
tokołu w PKP. Zapory, jak 
nie było, tak i nie ma. Czy 
PKP czekają na wypadek?

(h. s.)

UMOWA?
— No cóż, bierze pan?
— Biorę, tylko żeby ten dru 

gi był taki sam.
—- Przywiozę. Gdzie pan mie 

szka?
Umowa stanęła. Szeroką rę­

ką przybił moją prawicę. Na­
stępnego dnia rano przywiózł 
towar. Tak wyglądała moja 
pierwsza w życiu umowa. Po­
tem przyszły inne pisane. Ale 
zawsze mej pamięci trzyma się 
jakoś fakt dotrzymywania tej 
umowy zwyczajowej — uderze­
nia ręki. Z biegiem lat symbol

przybicia ręki przekształcono 
na spisywanie oficjalnych u- 
mów. Mamy więc oficjalne unio
wy i nowy 
zywania się 

„Umowa, 
czenie dwu 
zmierzające

zwyczaj, niewywią 
z nich.
to zgodne oświad- 
lub więcej osób, 
do ustanowienia

Teatry
KALISZ — „Nie igra się z ml 

łośclą"; WITASZYCE — „Roz­
droże miłości"; GNIEZNO — 
„Filomena Mąrturano"; RA­
WICZ — „Krzyżacy"; LESZNO 
— „List z tamtego świata".

Kina

stosunku prawnego. Umowa 
dwustronnie obowiązująca za­
wiera obowiązki dla obu stron 
umawiających się“. Tak mówi 
encyklopedia powszechna. A ży 
cie?

Roman Przewoźny z Kłoso- 
wic w powiecie międzychodz- 
kim dobrze zrozumiał apel 
wzywający do sprzedaży nad­
wyżek zbożowych państwu. Po 
informowawszy się, że za 120 
cetnarów zboża otrzyma talon 
na motocykl przywiózł taką 
ilość do punktu skupu Gminnej 
Spółdzielni w Sierakowie.

— Dobrze, Romanie, żeście

plantatorom.
Podpisane jesienią umowy 

— Po otrzymaniu nowych wzo 
rów — mogły już zostać prze­
pisane przez cukrowmie i do­
ręczone chłopom przez wiej­
skich mężów zaufania do po­
nownego podpisu.

Niektórzy przedstawiciele 
przemysłu cukrowniczego u- 
rządzili się przypuszczalnie w 
ten sposób, ale wielu z nich 
czekało bezczynnie tracąc czas 
swój i plantatorów.

W okresie tym działały o- 
czywiście inne instytucje kon­
traktujące, przechwytując roi 
ników dla reprezentowanego 
przez siebie przemysłu. Kon­
traktacja lnu włóknistego na 
przykład pobiła w powiecie 
czarnkowskim wszystkie do­
tychczasowe rekordy. Osią­
gnięto blisko 300 ha, przekra­
czając plan o 45 proc.

W województwie poznań­
skim pozostaje do zakontrak­
towania jeszcze 20 proc, bu­
raków cukrowych. W powie­
cie czarnkowskim niewiele 
poniżej 50 proc. Mocno spó­
źniona pora nie przemawia za 
pełnym wykonaniem planu. 
Jednakże w ostatnich dniach 
została stworzona przez Cu­
krownię Szamotulską bardzo 

• poważna szansa. Mianowicie 
; chłopi, którzy obecnie zakon- 
; traktują buraki cukrowe, ma- 
i ją prawo do otrzymania po­

dwójnej dawki nawozów sztu­

Nasi korespondenci piszq
Z Kalisza

W MIEŚCIE otwiera się coraz 
więcej warsztatów rzemieślni­
czych. Większość z nich stanowią 
warsztaty szewskie i krawieckie. 
Narodowy Bank Polski przydzielił 
im do 24 bm. kredyty na sumę 
1.250.000 Zł.

czynem społecznym. Mają oni za­
sypać niepotrzebną studnię i wy­
brukować zajazd przy magazynie.

KALISZ — Wolność; „Tata, F 
mama, moja tona i ja", Stylo- F 
we — „Czarownica"; OSTROW F 
— Przodownik „Wina Włodzi- i 
mierzą Olmera", Słońce - „Po 
żegnanie z diabłem"; GNIEZ- j
NO — Polonia-
kacje", Lech 
ul. Dantego"

.Sycylijskie wa 
,Zbrodnia przy *

towiec: „Szerszeń".
LESZNO - Spor

Radio J
PROGRAM I 4
Fala 1.322 m f

15 — z życia Związku Radziec F
kiego, 15.30 — w niedzielne po- 
południe, 16 — koncert chopi-

tak ładnie postąpili — przywi­
tano go na punkcie skupu. — 
Państwo będzie miało zboże, 
nasi pracownicy premię za 
skup, a po talon na motocykl... 
to zgłoście się później, bo teraz 
nie mamy“.

Minęły dni i miesiące. Ob. 
Przewoźny w dalszym ciągu 
marzy o motocyklu, a raczej o 
talonie, który zgodnie z umową 
powinien otrzymać w dniu do-
starczenia 

Gorzej,
zboża.
że kontrahent nie

A nowski, 16.30 — przegląd fil- 
a mowy, 17 — koncert estrado- 
\ o™ 19 __ noH Innppntum AS' wy, 18 — „Sąd nad Inocentym A 

Smithem", 19.05 — felieton Ste- i 
fana Chańca, 19.15 — orkiestra * 
tan. PR, 20 — rozmaitości czyli \

I1 Magazyn Literacki, 21.30 — mi- ’ 
P strzowie estrady, 22.15 — muz. F
4 tan., 23.10 — d. c. muz tan. ?

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30,
19, 21 i 23. i

jest osobą prywatną, a uspo­
łecznioną placówką handlową, 
która w jakimś stopniu repre­
zentuje jednak nowy porzą­
dek.

Teraz obywatel P. dobrze wi 
dzi różnicę między przybiciem 
a nabiciem. Czy da się jeszcze 
raz nabrać? Wątpię.

ALEK
P. S A może by tak wszystkie 

instytucje, które na tym polu ma­
ją coś do powiedzenia, zrewidowa-

- ły swój stosunek do kontra- 
I hentów? Nie wolno rezygnować

’ I zbyt pochopnie z zaufania taM.

WYPOWIEDZENIE PŁACY w 
części, dotyczącej premii pracow­
nikom umysłowym w budownic­
twie bez jednoczesnego zaznajo­
mienia tych pracowników z no­
wymi warunkami płacy, wywołało 
oburzenie wśród kaliskiej załogi 
Zarządu Budowlanego. Niedawno 
wysłała ona do Zarządu Okręgo­
wego Związków Zawodowych Pra 
cowników Budowlanych w Pozna­
niu pismo protestacyjne.

Naszym zdaniem, dyrekcje po­
winny przed faktem omówić ze 
swymi pracownikami zmiany, któ 
re chcą wprowadzić w warunkach 
płacy.

SWEGO CZASU został wydalony 
z szeregów PPS i pozbawiony sta­
nowiska dyrektora Liceum Ogól­
nokształcącego im. Adama Asny­
ka w Kaliszu Ludomir Fabrycy. 
Ostatnio został on zrehabilitowa­
ny. Przywrócono mu pełne prawa 
nauczania i cofnięto niesłuszne za-
rzuty z roku 1948. (t)

POZNAŃSKIE Zakłady Surow­
ców Zielarskich przeprowadziły w 
powiecie kaliskim kontraktację ta 
kich przemysłowych ziół, jak: kmi 
nek, majeranek, mięta pieprzowa

PLESZEWSKIE Zakłady Przemy 
słu Terenowego wykonały plan 
produkcyjno-usługowy w I kwar­
tale w 120 proc. Zakłady mogły 
by jeszcze wzmóc swoją produk­
cję i zatrudnić większą ilość pra-
cowników.

Z Piły
(hs)

NIEDOSTATECZNE było zaopa­
trzenie miasta Piły w napoje ga­
zowe. Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców tłumaczyła, że mie­
szkańcy niechętnie piją wodę so­
dową.

Niedawno prywatna wytwórnia 
przystąpiła do produkcji wód mi­
neralnych. Obecnie i PSS pilnuje 
swojej produkcji, tak pod wzglę-
dem jakościowym, jak i 
wym. Jest i „Murzynek" i 
czyk". Wód nie brak.

☆ •
W DOMU HARCERZA 

zorganizowana została

ilościo- 
„Chiń-

w Pile
w tych

W Sulęcinku
spółdzielcza mleczarnia

Mała wioska Sulęcinek mo­
że się poszczycić nowoczesną 
mleczarnią, którą pobudowa­
no na miejscu dawnej. W nie 
długim czasie mleczarnia ta 
będzie mogła przerabiać 15 
tys. litrów mleka dziennie. Po 
głowie bydła w rejonie mle­
czarni Sulęcinek (2,5 tys. 
krów dojnych) gwarantuje po 
trzebną ilość mleka do prze­
robu.

Chłopi, dostawcy mleka, z 
Sulęcinka i okolicy w dniu 
14 bm. wybrali na walnym 
zgromadzeniu założycielskim 
radę nadzorczą Spółdzielni 
Mleczarskiej.

Wszechstronna i rzeczowa 
dyskusja o przyszłości spół­
dzielczej mleczarni /wykazała 
głęboką troskę chłopów o ren­
towność zakładu, a tym pier­
wszym zebraniu ponad 50 chło

1 rącznik. Kontraktacja 
na została w 107 proc, na

CORAZ WIĘKSZE jest

pów podpisało 
członkowskie.

deklaracje

8$. S.

wykona- 
30 ha.

(t)

zapotrze-
bowanle na rowerki dziecięce. Aby 
zacząć je produkować — Spółdziel 
nia Pracy — Wytwórnia Wózków 
i Wag w Kaliszu uruchamia war-
sztaty specjalne.

Z Pleszewa
(t)

NIEDOBRZE DZIEJE SIĘ w rol­
nictwie powiatu pleszewskiego 
Wiosenne siewy nie przebiegły 
sprawnie. Winę ponoszą GS-y, któ 
re nie dysponowały odpowiednim 
materiałem siewnym. Na przykład 
po ziarno do Gołuchowa chłopi 
musieli jeździć kilkakrotnie.

Kontraktacje też nie przebiegały 
sprawnie. Za mało rolnicy kon­
traktowali: słonecznika, grochu i 
kukurydzy. Przekroczono jedynie 
plan kontraktacji: lucerny, wyki 
ozimej i łubinu pastewnego.

4$.
PRZED MIESIĄCEM w Plesze­

wie „Ruch" ustawił nowy kiosk 
przeznaczony do sprzedaży czaso­
pism. Kiosk wprawdzie stoi, ale 
gazet nie widać.

NICY GS w Choczu po
Uczcić święto 1 Maja

dniach wystawa z okazji zakończę 
nia Konkursu Czytelniczego z u- 
działem wszystkich szkół podsta­
wowych. Uczniowie wykazali du­
żo inicjatywy i pomysłowości. Wy 
różniało się szereg rysunków, prac 
z drzewa i papieroplastyki.

SĄ JESZCZE BUDYNKI NIE 
ZABEZPIECZONE, będące okazją 
do „szabru". Przy Alei Niepodleg 
łości z przeznaczonego do remontu 
gmachu giną poszczególne elemen­
ty. Podobnie jest przy ul. Kiliń­
skiego, gdzie zbyt późno Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego po 
myślały o zabezpieczeniu przydzie 
lonego im do remontu obiektu. 
Dopiero wtedy, kiedy zginęły in­
stalacje wodociągowe i elektrycz­
ne, zabezpieczono budynek.

Lech i Olimpia
gra;q u siebie...

Poznańscy kibice piłkarscy będą 
oglądali w niedzielę atrakcyjne 
spotkanie o mistrzostwo I ligi po­
między Lechem a krakowską Wi­
słą. Drużyna Wisły, która niedaw­
no wykazała wysoką formę w me­
czu z Rapidem (Wiedeń), będzie 
niewątpliwie trudnym przeciwni­
kiem poznaniaków, którzy wystą­
pią w niedzielę w podobnym skła­
dzie, jak przeciwko Spartakowi — 
Trnaya.

Mecz zostanie rozegrany na Sta­
dionie im. 22 Lipca w niedzielę o 
godz. 16. Sprzedaż biletów w ka­
sach stadionu od godz. 10.

Przeciwnikiem lidera poznań­
skiej ligi międzywojewódzkiej —• 
Olimpii, będzie groźny zespół lesz­
czyńskiej Polonii, zajmującej VI 
miejsce w tabeli. Drużyna Polonii 
zremisowała w ostatnią niedzielę z 
Lubońskim KS — 1:1. Wydaje się 
jednak, że Olimpia, która przystą­
pi do meczu w podobnym składzie 
— jak przeciwko reprezentacji Po­
znania, którą pokonała — 3:2, bę­
dzie zdecydowanym faworytem 
spotkania.

...a Warta
w Szczecinie

Drugoligowa drużyna Warty wy- 
jedzie do Szczecina, gdzie spotka 
się z miejscowym Chrobrym. Po 
ostatnim, udanym występie War- 
ciarzy, którzy zremisowali z Va- 
sasem, należy się liczyć ze zwyclę-

DZIĘKI REWINDYKACJI budyń 
ków szkolnych w Pile, zniknie 
przeludnienie klas szkolnych Reor 
ganizacji ulegną rejony poszcze­
gólnych szkół podstawowych, któ­
rych liczba wzrośnie z 5 na 8 od
września br. (ko)

\ * z
DQ UDZIELENIA konkretnej po 

mocy npwym organizacjom har­
cerskim, przystępują już komitety 
rodziciejlskie przy szkołach w Pi­
le. Jako pierwszy komitet rodzi­
cielski przy szkole nr 5, zakupił 
dla swej drużyny sprzęt harcer­
ski na sumę 3.500 zł, a koło Przy­
jaciół Harcerza przy szkole nr 2 
organizuje specjalne, imprezy, z 
których dochód przeinaczony bę-
dzie na letni obóz. (ko)

stwem poznaniaków nad nie 
zentującą nadzwyczajnego 
mu drużyną Chrobrego.

repre- 
pozio- 
(Of.)

Kolarze wyjechali
do Pragi

Serdecznie żegnała Warszawa re­
prezentantów Polski na jubileusze 
wy X Wyścig Pokoju. Ekipa W 
składzie: Marian Więckowski — ka 
pitan drużyny, Stanisław Bugal- 
ski, Grzegorz Chwiendacz, Eligiusa 
Grabowski, Bernard Pruski i Ja­
nusz Paradowski, wyjechała do 
Pragi, skąd 2 maja br. wystartuje 
do I etapu X Wyścigu Pokoju. Za­
wodnikom towarzyszą trenerzy! 
Michalak, Nowoczek i Wasilewski.

Rekord świata
w podnoszeniu ciężarów

Znany sztangista radziecki — Sto 
gow (waga kogucia) poprawił re* 
kord świata w rwaniu. Jego wy* 
nik — 103 kg przewyższa o 0,5 M 
oficjalny rekord, należący do A»0 
rykanina — Vinci. Wprawdzie A- 
merykanin uzyskał już 105 kg, Jod 
nalc rezultat ten nie został dotjwttt 
czas zatwierdzony.103


